
Huta aluminium
w  S k a w in ie  

p r o t i u k u i e

W dniu 20 bm. w przed­
dzień 10-lecia Polski Ludowej, 
rozpoczęła produkcję pierwsza 
ui Polsce, jedna z najnowo­
cześniejszych w Europie, huta 
aluminium w Skawinie. Pod­
stawowe agregaty tego nowego 
wielkiego obiektu przemysło­
wego, wybudowanego w opar­
ciu o radziecką dokumentację 
oraz dostawy sprzętu i urzą­
dzeń z ZSRR i pomoc specja­
listów radzieckich —  rozpoczę­
ły normalną pracę.

Obecnie huta aluminium w 
Skawinie weszła już w fazę 
pełnej eksploatacji. Niedługo 
ze stacji rozrządowej huty od­
jadą pierwsze transporty pol­
skiego aluminium, z którego 
produkowane będą m. in. urzą 
dzenia przemysłowe, a takie 
naczynia i sprzęt gospodarst­
wa domowego.

JE oddanej do eksploatacji 
pierwszej hali elektrolizy —  

podstawowym wydziale huty —  

pracują wszystkie agregaty.

Protetsrtusze wszffsfb/ch krajów 
łączciê  się /GKOS
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Wspólne dążenia i walka o pokój
rodzi przyjaźń łącząca nasze narody

Ż n iw a  na W y b rze żu
Chłopi Wybrzeża wykorzystując każdą chwilę po­

gody zbierają w szybkim tempie plony, a dni niepo­
gody wykorzystują na młockę, by natychmiast odsta­
wić ziarno dla państwa. Z każdym dniem wzrasta 
przeto liczba chłopów, którzy rozpoczęli Ustawę ziar­
na, i tych, którzy zrealizowali w 100 proc., plan obo­
wiązkowych dostaw zboża.

Roczne plany dostaw zboża dla państwa wykonali 
m. in. ob. ob. ROMUALD DĄBROWICZ z Krzywego 
Kola w powiecie gdańskim, HENRYK RUTKIEWICZ 
z Oruni, JOZEF MAKOWSKI i TADEUSZ BRZO­
ZOWSKI z powiatu elbląskiego, JAN BUKOWSKI 
i MAKSYMILIAN ŚLUSARSKI z gr. Wyciek, STANI­
SŁAW GUSMAN z gr. Radogoszcz i ANTONI MNIE- 
ŁEWSKI z gminy Osiek (po w. Starogard).

SPOSROD SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH 
W DOSTAWIE ZBÓŻ PRZODUJĄ ZESPOŁOWE 
GOSPODARSTWA POWIATU TCZEWSKIEGO: 
WIELKIE WALICHNOWY I TYMAWA.

REKORDOWY PLON 
RAJGRASU 

ANGIELSKIEGO

Spółdzielcy w Małych Wa 
liehnowach (pow. Tczew) 
— jak informuje korespon 
dent Borkowski ■— omłó- 
Cili już trawy nasienne. 
Uzyskali oni na 5 ha po 15 
q nasion rajgrasu angiel­
skiego. Jest to plon niespo 
tykany dotychczas w wo­
jewództwie .gdańskim. U- 
zyskano go dzięki wykony 
waniu wszelkich zabiegów 
pielęgnacyjnych we właś­
ciwym czasie i według za­
leceń inspektorów Centrali 
Nasiennej.

UDANA PRÓBĄ

Chłopi z okolic Starogar 
du nie chcieli dotychczas 
siać jęczmienia, gdyż krą­
żyły pogłoski, że w tam­
tych stronach nie daje do­
brych plonów. Spółdzielcy 
z Kokoszkowych zasiali 
więc w ub. roku na próbę 
4 ha jęczmienia ozimego. 
Próba przyniosła wspania­
łe rezultaty: przeciętny 
zbiór wyniósł po 29 q z 
hektara.
ROBOTNICY POMAGAJĄ

rymi stocznia sprawuje sze 
fostwo, najlepsi fachowcy 
stoczniowi czuwają nad 
sprawnym wykorzysta­
niem maszyn żniwnych, 
przeprowadzają przeglądy 
sprzętu i usuwają uszko­
dzenia.

Do pomocy w żniwach 
wyjechali również liczni 
robotnicy GPZB, Zarządu 
Portu w Gdańsku i innych 
zakładów produkcyjnych.

W FISZE WIE 
JEST ŻLE

Kierownictwo zespołu 
PGR Fiszewo nie potrafi 
dobrze zorganizować prac 
żniwnych, w wyniku czego 
robotnicy godzinami nie­
raz czekają na przydział 
pracy. Opóźnia to w poważ 
nym stopniu tempo zbio­
rów: z 80 ha łąk nie zwie­
ziono jeszcze siana, rzepak 
wymłóćono zaledwie w 20 
Proc., a jęczmień skoszono 
tylko w poiowie.

Dyrekcja Zjednoczenia 
PGR w Malborku musi 
zainteresować się sytuacją 
w Fiszewie.

W ŻNIWACH

W Stoczni Gdańskiej 
znajduje się w po­
gotowiu 500 ochotników 
do wyjazdu w teren. K ie­
dy ostatnio z PGR Trutno 
wo nadszedł do stoczni 
meldunek o poważnym u- 
szkodzeniu kombajnu, na 
miejsce wypadku wyruszy 
ta natychmiast 4-osobowa 
ekipa remontowa, która w 
szybkim tempie naprawiła 
maszynę. Wielu pracowni­
ków stoczniowych znajdu­
je się od kilku dni w PGR, 
a w trzech POM, nad któ-

Zastosowanle 
mas plastycznych 

w przemyśle poligraficznym
Po licznych doświadczeniach 

zakończono w laboratoriom przy 
Zakładach Wklęsłodrukowych i 
Introligatorskich RS W „Prasa“ 
w Warszawie przy ul. Okopo­
we) prace nad zastąpieniem flru 
kowvch form ze stopów meta­
lowych formami z mas plastycz­
nych. poświadczenia dały pozy­
tywne wyniki.

Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta 
na uroczystym zgromadzeniu ludu stolicy 
z okazji przyjazdu premiera Czou En-laia

Jak już podawaliśmy, 27 bm. odbyło się w War­
szawie zgromadzenie ludu stolicy z okazji pobytu 
w Polsce premiera Państwowej Rady Administracyj­
nej Chińskiej Republiki Ludowej — Czou En-laia.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Narodowego, I sekretarz KC 
PZPR tow. Bolesław Bierut. Poniżej podajemy treść 
przemówienia tow. Bolesława Bieruta.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa gości dziś w swojej sto 
licy kierownika Rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej — 
towarzysza Czou En-laia, 
wraz z towarzyszącymi mu 
osobami.

Wizyta w Polsce tak zna­
komitego Gościa — jednego 
z najwybitniejszych przedsta 
wicieli Wielkiego Kraju i 
Państwa, z którym Polskę 
Ludową łączą najbliższe sto 
sunki przyjaźni i współpracy 
— jest dla narodu polskiego 
doniosłym wydarzeniem po­
litycznym.

Polityczna doniosłość tej 
wizyty wynika z tego, że jest 
ona symbolem wielkiego 
przełomu historycznego, któ 
ry dokonał się w  ciągu ostat 
niego dziesięciolecia zarówno 
w naszym życiu ■— w życiu 
narodu polskiego — jak w 
życiu i  dziejach Wielkiego 
Narodu Chińskiego, który po 
długiej lecz zwycięskiej wal­
ce z imperialistyczną tyranią 
wkroczył — tak jak i my — 
na nową drogę swego roz- 
woju. Polskę i Chiny rozdzio 
lała w przeszłości nie tylko

rody Chin i Polski wzięły w 
swe ręce własne losy, two­
rząc państwa ludowe, przy­
jaźń chińsko-polska weszła 
w nowy etap. Nasze kraje 
rozwinęły ścisłą współpracę 
w dziedzinie politycznej, go­
spodarczej i kulturalnej. W 
związku z tą wzajemną po­
mocą i współpracą między 

decznie Towarzysza Premie- naszymi krajami należy w 
ra Czou En-laia i wszystkich szczególności podkreślić, że
dostojnych gości.

PRZEMÓWIENIE 
PREMIERA CZOU EN-LAIA

Na zgromadzeniu ludu 
Warszawy wygłosił również 
przemówienie premier Czou 
En-lai. Powiedział on m. in. 

Głęboka przyjaźń istnieje 
między narodami chińskim i 
polskim. Z chwilą kiedy na­

rząd i naród polski stale 1 
szczodrze pomagają w  go­
spodarczej odbudowie i roz­
woju młodej Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Nie ulega wątpliwości, że 
stale wzrastająca współpraca 
gospodarcza 1 wymiana kul­
turalna będą wzmacniać i 
utrwalać przyjaźń między na 
rodami chińskim i polskim.

Po 2 -d niow ym  pobycie 
premier Czou En-lai 

opuścił Polską
serdecznie żegnany na lotnisku

WARSZAWA PAP. Dnia 28 bm. w godzinach po­
rannych opuścił Polskę po dwudniowym pobycie pre­
mier Państwowej Rady Administracyjnej 1 minister 
spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai wraz z towarzyszącymi mu członkami de­
legacji Chińskiej Republiki Ludowej na konferencję 
genewską.

Na lotnisku Okęcie w War 
szawie premiera Czou En- 

odległość geograficzna. Prze- lala żegnali: I sekretarz KC 
cięż mimo odległości geogra PZPR Bolesław Bierut, czło 
ficznej, która się nie zmieni- nek Biura Politycznego KC 
ła, między naszymi krajami PZPR, przewodniczący Rady 
rozwija się dziś coraz szer- Państwa Aleksander Zawadź 
sza wymiana handlowa, co- ki, członek Biura Polityczne 
raz aktywniejsza współpraca go KC PZPR prezes Rady Mi
kulturalna, łączy nas mimo 
odległości coraz bliższe i co­
raz głębsze współdziałanie 
we wszystkich dziedzinach 
życia z wielkim pożytkiem 
dla obu narodów. Łączy nas 
przyjaźń, która wynika ze 
wspólnych dążeń, wspólnych 
zainteresowań i wspólnej wal 
k i o zabezpieczenie pokoju.

Witając serdecznie nasze­
go znakomitego gościa, skła­
damy Mu przede wszystkim, 
gorące gratulacje w związku 

tym doniosłym

nistrów Józef Cyrankiewicz,
oraz członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR i rządu.

Przed odlotem z lotniska 
na Okęciu premier Czou En- 
lai powiedział m. in.:

Widziałem na własne oczy 
niespotykany entuzjazm oraz 
ofiarną pracę ludności War­
szawy nad jej odbudową. 
Warszawa jest obecnie pięk­
niejsza niż była. Szybka od­
budowa Warszawy daje o- 
braz socjalistycznego budo­
wnictwa w  całej Polsce. Na

trów, która łączy nasze kra­
je w dążeniu do rozwinięcia 
stosunków wzajemnych w 
dziedzinie politycznej, gos­
podarczej 1 kulturalnej, któ 
ra łączy nasze kraje we 
wspólnym dążeniu do budo 
wy szczęśliwej przyszyłośct 
dla naszych narodów, która 
łączy nas coraz mocniej we 
wspólnej walce o pokój to­
czonej pod przewodem ostoi 
pokoju — Związku Radziec­
kiego.

Niech żyje przyjaźń polsko-chińska!

W pierwszym dniu pobytu w Warszawie premier Czou En-lai złożył wizytę I Sekretarzo­
wi KC PZPR  Bolesławowi Bierutowi. W godzinach popołudniowych / Sekretarz KC PZPR  
rewizytował premiera Czou En-laia.

Na zdjęciu: Bolesław Bierut i Czou En-lai w rozmowie.

*
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Z ogromną radością cały naród polski 
powitał przybyłego do Warszawy premie­
ra rady administracyjnej i ministra spraw 
zagranicznych Chińskiej Republiki Ludo­
wej, towarzysza Czou En-laia. W osobie 
drogiego gością powitaliśmy jednego z 
przywódców Komunistycznej Partii Chin. 
jednego z najbliższych współpracowni­
ków wielkiego wodza narodu chińskiego, 
Mao Tse-tunga.

Wyrazem uczuć naszego narodu do te­
go wybitnego sjma narodu chińskiego, 
jednego z najwybitniejszych działaczy par 
tyjnych i państwowych Chin Ludowych, 
oraz do wielkiego narodu chińskiego jest 
fakt odznaczenia Go orderem Odrodzenia 
Polski I klasy.

Radość nasza z pierwszej wizyty pre­
miera Chin w Polsce jest tym większa, że 
wizyta ta zbiega się w  czasie z poważ­
nym zwycięstwem sił pokoju nad siłami 
wojny, jakim był sukces konferencji ge-

niejednokrotnie domagali się przywróce­
nia Chinom Ludowym należnych im praw 
i dopuszczenia ich do udziału w pracach 
tej międzynarodowej organizacji. Powtó­
rzył te żądania z całą mocą prezes Ra­
dy Ministrów tow. Józef Cyrankiewicz na 
wielkim zgromadzeniu w Warszawie w 
dniu 27 lipca.

Z wielką radością śledziliśmy i śledzi­
my wspaniałe osiągnięcia narodu chiń­
skiego i olbrzymie przemiany, które do­
konały się w  Chinach. Cieszymy się ser­
decznie z wielkich sukcesów politycznych 
i gospodarczych narodu chińskiego. Słowa 
towarzysza Czou En-laia, że „wybitne 
osiągnięcia narodu polskiego w budowni­
ctwie socjalistycznym były poważnym 
natchnieniem dla narodu chińskiego“, że 
z uznaniem witał naród chiński pomoc w 
odbudowie gospodarki i rozwoju młodej 
Chińskiej Republiki Ludowej ze strony 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, napawa

newskiej, jakim było porozumienie w ją każdego Polaka dumą. Dumą, że flasza
sprawie zaprzestania ognia i przywróce­
nia pokoju w Indochinach. Do tego ol­
brzymiego sukcesu sił pokoju przyczynił 
się w bardzo poważnym stopniu udział w 
konferencji genewskiej, obok przedstawi­
cieli ZSRR, delegacji piątego wielkiego 
mocarstwa — Chińskiej Republiki Ludo­
wej z towarzyszem Czou En-łaiem na czele.

współpraca gospodarcza, że dostawy* pol­
skich maszyn i urządzeń przemysłowych 
przyczyniają się do sukcesów mocarstwa 
chińskiego.

Zwycięstwo idei rokowań w Genewie 
otwiera możliwości rozwiązania innych 
spornych a nie uregulowanych dotąd 
spraw. Wielkie znaczenie posiada fakt, iż

W dniu 27 lipca, w dniu w którym prze tow. Czou En-lai wskazał w swym prze­
wodniczący Rady Państwa Aleksander Za mówieniu w Warszawie w dn, 27 bm., iż
wadzki, wręczał na wielkim zgromadze­
niu ludu Warszawy wysokie odznaczenie 
dostojnemu gościowi, w dniu tym w da­
lekim Wietnamie zamilkły działa. W dzie­
le przewrócenia pokoju w Indochinach to­
warzysz Czou En-lai ma wybitny oso­
bisty udział i zasługi.

Sukces konferencji genewskiej to nie 
tylko dowód, że istnieje możliwość w 
określonych warunkach rozstrzygania w 
drodze rokowań spornych problemów mię­
dzynarodowych. Przebieg i wynik konfe­
rencji genewskiej dowiodły równocześnie, 
że niesposób rozstrzygnąć spraw ważnych 
dla pokoju i bezpieczeństwa świata nie 
tylko w Azji, ale i na innych kontynen­
tach bez udziału przedstawiciela Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Wzrost roli 1 znaczenia Chin Ludowych 
na świecie cieszy szczególnie nas, oby­
wateli kraju, który jako jeden z pierw­
szych uznał Chińską Republikę Ludową 
1 nawiązał z nią stosunki braterskiej 
współpracy. Nasi przedstawiciele w ONZ

Chińska Republika Ludowa jest zaintere­
sowana w sprawie utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie i że 
popiera propozycję radziecką zwołania w 
ciągu najbliższych miesięcy konferencji 
wszystkich państw europejskich, pragną­
cych wziąć w  niej udział, w celu wymia­
ny poglądów w 6prawie utworzenia tego 
systemu. Poparcie Chin Ludowych dla tej 
doniosłej inicjatywy zostało przywitane 
burzą oklasków przez zgromadzonych 
przedstawicieli ludu Warszawy.

Siąc w dniach wizyty przedstawiciela 
Chin Ludowych serdeczne, braterskie po­
zdrowienia wielkiemu narodowi chińskie­
mu i życząc mu dalszych sukcesów w bu­
dowie nowego życia, polska klasa robot­
nicza, cały naród polski wie, że przyjaźń 
i współpraca między naszymi narodami 
będzie jeszcze bardziej się zacieśniała w 
imię wspólnych celów, o zwycięstwo któ­
rych pod przewodem Związku Radzieckie­
go walczy niezwyciężony obóz pokoju i 
socjalizmu.

I Na Centralnej Wystawie Rolniczej |
w  Lublinie

LUBLIN PAP. W ciąguz tym doniosłym zwycię- " C " " “  "  ^  • 1 b
stwem całego obozu pokoju, podstawie odbudowy vVar- j  ostatnich sześciu dni zwie.
w  którego osiągnięciu Pre- I  Centralną Wystawę
mier Czou En-lai odegrał 
osobiście niezwykle czynną i 
ważną rolę.

Polska Rzeczypospolita Lu 
dowa została zaproszona ja­
ko jedno z trzech państw 
obok Indii i Kanady do 
współudziału w zabezpiecze­
niu warunków zawieszenia

dzić, że jeżeli ludzie mogą 
cieszyć się pokojem i bezpie 
czeństwem i pracować dla 
zaspokojenia swoich potrzeb, 
życie może być szczęśliwe.

Następnie zabrał głos pre­
zes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz. Powiedział on 
m. in.: \

5 Rolniczą w Lublinie po- 
| nad 600 tys. osób. Wśród 
| zwiedzających dużą liczbę 
| stańowią pracujący chłopi 
| oraz młodzież. Codziennie 
§ do Lublina przybywają no 
= we wycieczki chłopskie z 
1 woj. lubelskiego oraz z in- 
| nych województw. 27 bm.

wy, 120 chłopów z pow. § 
Kraśnik oraz chłopi z licz- 5 
nych gromad pow. Lublin, § 
Gremialnie przybyli na wy I 
stawę chłopi 7 gromady | 
Niedźwica, którzy pierwsi | 
podjęli zobowiązania dla = 
uczczenia 10-lecia Polski =

Z dalszych turbin siłowni
JAWORZNO II

p o p ły n ie  w k ró tc e  e n e rg ia  e le k try c z n a

Ludowej. Wystawę odwie- = h-nmim’ : 
dziło również 100 chłopów = ®^?fgolne*

KRAKÓW  PAP. Już w nie 
długim czasie z dalszych tur 
bin montowanych w siłowni 
Jaworzno II popłynie ener­
gia elektryczna.

Tempo robót w rejonie tur staiH  skrócone.
Obecnie

wiele zaległości oraz w nie­
których pracach wyprzedzi­
ły poważnie harmonogramy. 
Dzięki temu podstawowe ro­
boty przy nowej turbinie zo-

, , Wizyta ta pozostanie w ser = wystawę zwiedziło m. m.
trwałe|oĈ ok o j^ w  W ełna- f ch narodu P s ie g o ,  Jako f 380 chł°Pów z Pow‘ Puła‘  

T L or  i  ' r. trwałe wspomnienie i mocne |
- , ■ e i Kambodży. podkreślenie serdecznej przy
Polska Ludowa z ochotą jaźni, łączącej nasze narody, 

podejmie się tej nowej misji, twórczej przyjaźni, która

- -  , _ na ukończeniu
z woj. krakowskiego. Chło- I  . w °kresie wsP°ł J“ ż i es\ . niezwykle ważny
pi zwiedzający wystawę to 1 10 i„ , p^ a, . dla uczczef}ia  etap robot. Brygady monta- 
przeważnie ci, którzy za- I „ i * ® la P° f kl LudoweJ' Br'S zow® sz>'Dko Przeprowadzają 
kończyli iuż koszenie żyta. 5 gady montażowe nadrobiły centrowanie tzw. kół kieru-

i u m i i m i i u ü m i M u t m i t m n m m n i i f i i i i i i i i m u

ponieważ współdziałanie w 
zabezpieczeniu pokoju 1 
współżycia międzynarodowe­
go nasz naród uznaję za je­
den ze swych najpoważniej­
szych obowiązków. Nasze 
państwo ludowe szczyci się 
zaufaniem, którym obdarza­
ją je kraje i narody pragną­
ce pokoju.

Rozwijając twórczą pracę 
nad podźwignięciem dobroby 
tu materialnego i kultury 
mas pracujących narody na­
szych krajów jeszcze _ bar­
dziej będą pogłębiać i roz­
szerzać swą przyjaźń i współ 
pracę polityczną, gospodar­
czą i kulturalną — ku po­
żytkowi własnemu i w inte­
resie wolności ludu pracują^ 
cego w całym świecie.

W imieniu Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Narodo­
wego oraz zebranych tu tak 
licznie przedstawicieli ludu 
pracującego naszej stolicy, w* 
imieniu całego narodu pol­
skiego — witam gorąco i ser

przerzuca mosty nad tysią­
cami dzielących nas kilome

P re m ie r C zo u  E n - la i  
w Moskwie
Premier Czou En-lai w 

drodze z Warszawy do Peki­
nu przybył wczoraj do Mo- 
skwy. Na lotnisku witali go 
m. in. pierwszy zastępca
Przewodniczącego Rady Mi­
nistrów i minister spraw za 
granicznych ZSRR W. M. 
Molo tow, wiceminister spraw 
zagranicznych W. A. Zorin o- 
raz przedstawiciele władz 
miejskich i członkowie korpu 
su dyplomatycznego Na lotni 
sku obecny był również mi­
nister spraw zagranicznych 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej Fam Wan 
Dong.

Premier Czou En-lai zło­
żył wizytę'min. Mołotowowi.

Na zdjęciu: fragment wystawy. Fot. ___  CAF.

jących, po czym na stałe 
wmontowany zostanie potęż 
ny wirnik. Sprawnie prze­
biega również montaż sze­
regu urządzeń pomocniczych.

Poważnie zaawansowane 
są również roboty montażo­
we przy dalszej turbinie. 
Całkowicie zakończono usta­
wianie dolnego korpusu tur­
biny oraz płyt generatora. 
Odbywa się obecnie zakła­
danie kół pomocniczych.

1
c m i u

f  AMERYKAŃSKIE p l a n y  
WOBEC LAOSU 
I KAMBODŻY

| Dziennik „Rangun Daily“  ito- 
£ nosi, że koła waszyngtońskie (o- 
£ czą pertraktacje w sprawie wią 
z rżenia południowej części Wirt- 
z namu oraz Laosu i Kambodży 
s do agresywnego bloku Południa 
z wo-Wschodniej Azji. 
i  Dziennik stwierdza, że pertrak 
£ tacje te stanowią jawne narusza 

nie deklaracji genewski»*«
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Na wielkich budowach komunizmu

Na zdjęciu: budowa filarów tamy Gorkowskiej Elektrow ni Wodnej.
Fot. —  CAF.

Rozwój współpracy 
naukowo-technicznej
między Polskę a Chinami

Nowe elektryczne
maszyny

dla ro ln ic tw a  w  ZSR R
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MOSKWA PAP. Radziecki 
przemysł maszynowy wypro 
dukował w bieżącym roku 
prototypy wielu nowych ma 
szyn rolniczych o napędzie 
elektrycznym.

Charkowska Fabryka Trak 
torów wykonała prototyp no 
wego gąsienicowego trakto­
ra elektrycznego marki 
„ChTZ-12“. Zasilany jest on 
prądem elektrycznym przy 
pomocy kabla o długości 
1 — 2 km rozwijanego ze 
znajdującego się na trakto­
rze bębna. Prądu dostarcza 
przewoźna podstacja trans­
formatorowa.

Ciekawą nowością tech­
niczną jest gąsienicowy trak 
tor elektryczny pracujący na 
prądzie stałym. Ciągnik ta­
ki, jak i jego kabel ma kon, 
strukcję o wiele prostszą i: 
bardziej racjonalną niż traki 
tor na prąd zmienny.

mi i mmi m i mi mii iiiHmmtiMiiimimiimiimiimimimmiim mmmmm mim i mmmmm

Bandycka prowokacja USA
Dwa chińskie samoloty

strącone przez lotnictwo amerykańskie
LONDYN PAP. Prasa po­

daje, że lotnictwo amerykań­
skie na Dalekim Wschodzie 
dopuściło się nowego aktu 
bandytyzmu. Dnia 26 lipca 
samoloty amerykańskie do­
konały w rejonie chińskiej 
wyspy Hainan pirackiej na­
paści na dwa samoloty chiń-

PROTEST
CHIŃSKIEJ

REPUBLIKI LUDOWEJ
PEKIN PAP. Rząd Chiń­

skiej Republiki Ludowej ogło 
sił deklarację zawierającą 
jak najbardziej kategorycz­
ny protest przeciwko naru-

WARSZAWA PAP. Ostatnio przebywa w Polsce 
delegacja naukowo - techniczna Chińskiej Republiki 
Ludowej. W rezultacie rozmów, które przebiegły w at­
mosferze serdecznej przyjaźni, 20 bm. została podpi­
sana umowa o współpracy naukowo - technicznej mię­
dzy Polską i Chinami.

Polska i Chińska Republi- kazywały również doświad- 
ka Ludowa będą wzajemnie czenia z dziedziny rolnictwa, 
dzielić się doświadczeniami
z różnych dziedzin gospodar 
ki, przekazywać sobie doku­
mentacje techniczne oraz wy 
syłać specjalistów na prak­
tyki. Polska będzie przekazy 
■wała Chinom, m. in. doku­
mentację techniczną z dzie­
dziny budownictwa i okrętów 
i budowy portów, projekty 
hai fabrycznych, dokumen­
tacje z zakresu budownictwa 
miast, dokumentacje maszyn 
i urządzeń górniczych oraz 
technologiczne dokumentacje 
produkcji szeregu artykułów 
chemicznych i hutniczych.

Chińska Republika Ludo­
wa będzie udostępniać Pol­
sce m. in. dokumentacje do­
tyczące produkcji metali ko­
lorowych, jedwabiu natural­
nego, przerobu ważnego su­
rowca włókienniczego — ra­
mii, przerobu tytoniu oraz 
produkcji i zdobnictwa por­
celany.

Oba kraje będą sobie prze

URZĄDZENIA 
PRZEMYSŁOWE 

DLA CHIN

SOSNOWIEC PAP. Załoga 
Sosnowieckich Zakładów Bu

dowy Kotłów zakończyła bu 
dowę i przygotowuje do wy­
syłki ostatnią partią urzą­
dzeń kotłowych zamówio­
nych przez Chińską Republi 
kę Ludową. Urządzenia te — 
to cząść kompletnego wypo­
sażenia dwu cukrowni, które 
przemysł polski dostarcza 
Chinom.

Do bratniego kraju w da­
lekiej Azji wysłano już w u- 
biegłych miesiącach całość 
urządzeń kotłowych dla pier 
wszej cukrowni i kilkaset 
ton urządzeń dla drugiego za 
kiadu.

Blok demokratyczny NRDwalczy o suwerennośćcałego państwa niem ieckiego
BERLIN PAP. Agencja ADN donosi, że w związ­

ku z wyborami do parlamentu NRD, które odbędą się 
17 października 1954 r., odbyło się w Berlinie posie­
dzenie demokratycznego bloku partii antyfaszystows­
kich i demokratycznych oraz organizacji masowych, 
na którym podjęto uchwałę o wspólnym programie 
wyborczym.

Uchwała podkreśla, że za-kich i militarystyeznyeb.
Blok demokratyczny walczy 
o suwerenność całego pań­
stwa niemieckiego, o wycofa 
nie wojsk okupacyjnych, 
przeciw włączeniu Niemiec 
da systemu układów wojsko 
wych, o zawarcie ogóinoeuro 
pejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym.

sadnicze cele partii antyfa­
szystowskich NRD są współ 
ne. Partie te walczą wspól­
nie o utworzenie zjednoczo­
nych, pokój miłujących Nie­
miec, w których nie będzie 
władzy monopolistów, ban­
kierów i obszarników oraz 
byłych elementów faszystows

'kie i strąciły je. Samoloty szeniu przez amerykańskie
amerykańskie startowały z 
lotniskowców „Hornet“ i 
..Philippine“.

Sekretarz stanu USA Dul-

lotnictwo wojskowe w dniu 
26. VII. br. obszaru po­
wietrznego Chin i przeciwko 
strąceniu dwóch samolotów

& s m i m
i

Podpisanie układa i  

angielsko - egipskiego
Między rządem brytyjskim a 

rządem egipskim nastąpiło pod­
pisani« o kiadu w sprawie liana-, 
łn sueskiego oraz w sprawie sto , 
sunków brytyjsko - egipskich.

Przybycie do Pekinu 
grupy parlamentarzystów 

japońskich
25 bm, na zaproszenie Chińskie 

go Komitetu Obrońców Pokoju 
i Chińskiego Towarzystwa Łącz 
ności Kulturalnej z Zagranicą 
przybyła do Pekinu 12-osobowa 
grupa parlamentarzystów Japoń 
skich.

les złożył w Waszyngtonie chińskich. T Chińskiej
oświadczenie, w którym po- KePubliki Ludowej ostrzega
dal do wiadomości fakt strą 
cenią dwóch samolotów chiń 
skich przez samoloty amery­
kańskie. Obecność samolotów

rząd USA i wzywa go, aby 
niezwłocznie położył kres 
pirackim aktom, w przeciw­
nym bowiem wypadku rząd

sekwencje i całkowitą od­
powiedzialność za swe pro­
wokacyjne działanie wobec 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

amerykańskich Dulles starał bJSA poniesie wszelkie kon 
się wytłumaczyć tym. iż przy 
były one, by „ratowąć“ strą­
cony samolot angielski.

Należy przypomnieć, że sa­
molot brytyjski został strą­
cony 23 lipca a amerykań­
skie samoloty „ratownicze“ 
przybyły do rejonu Hainan 
dnia 26 lipca.

Dzienniki londyńskie po­
dają, że deklaracja Dulleea 
w sprawie „pomocy“ samo­
lotów amerykańskich dla 
strąconego samolotu brytyj­
skiego wywołała zdumienie 
w Londynie.

W kolach politycznych pa­
nuje przekonanie, że piracka 
akcja samolotów amerykań­
skich ma na celu podsyce­
nie stanu napięcia na Dale­
kim Wschodzie, które — jak 
wiadomo — uległo osłabie­
niu w wyniku konferencji ge 
newskiej.

USA projektujązawarcie paktu
z  C zang  K a i-s ze k ie m

PEKIN PAP. Agencja Nowyrh 
Chin podaje, że po podpisaniu | 
w Genewie porozumienia w i 
sprawie rozejmu w Tndochi- I 
nach, Waszyngton podejmuje \ 
nowe próby wykorzystania Tal- j 
wanu Jako bazy dla rozszerzę- ! pragną

Chinomnia agresji przeciwko 
Ludowym.

Prezydent Eisenhower w dniu 
podpisania porozumień w Gene­
wie oświadczył na konferencji 
prasowej, że USA badają spra­
wę zawarcia z Czang KaV re­
kiem „paktu wzajemnej obro­
ny".

Indie pragną
ro z w ią z a ć  pokojow o

s p r a w ę  o b c y c h  p o s ia d ło ś c i 
na sw ym  te ryto riu m

DELHI PAP. W dniu 25 
bm. rozpoczął się w Adżmi- 
rze dwudniowy zjazd ogól- 
nohinduskiego komitetu par­
tii Hinduski Kongres Naro­
dowy.

Na zjeździe tym wygłosił 
przemówienie premier Indii 
Nehru, poruszając m. in. 
sprawę obcych posiadłości 
w Indiach. Premier stwier­
dził, że przed kilku dniami 
patrioci hinduscy zajęli kil­
ka wsi w posiadłościach por 
tugalskich w Indiach. Rząd 
portugalski oskarżył władze 
hinduskie o to, że rzekomo 
inspirowały one tę akcję. 
Premier Nehru stanowczo 
odrzucił tego rodzaju oskar­
żenie podkreślając, że Indie 
złożyły już oświadczenie, iż 

rozwiązać problem

Porozumienia
genewskie

w c ie la n e  są w  ż y c ie  
Z a k o ń c ze n ie  k o n fe re n cji 

w  T r u n g -G ia

tych posiadłości 
pokojowej.

w drodze

Ogólnohluduski Komitet Hin­
duskiej Partii Kongresowej u- 
ehwallt rezolucję w sprawie 
francuskich posiadłości w In­
diach.

PEKIN PAP. Jak podaje 
Wietnamska Agencja Praso­
wa, w dniu 27 bm. po 
dniach trwania zakończyły 
się w Trung -Gia obrady de 
legacji dowództw naczelnych 
Wietnamskiej Armii Ludo­
wej i sił zbrojnych Unii 
Francuskiej w Indochinach.

Po 23 dniach pracy delega 
cje dowództw naczelnych 
Wietnamskiej Armii Ludo­
wej i sit zbrojnych Unii 
Francuskiej w Indochinach 
osiągnęły następujące kon­
kretne rezultaty:

1. Całkowicie przestudiowano 
praktyczne kroki zmierzające 
do wprowadzenia w życie rożej 
mu w Wietnamie. Dzięki temu 
rozkaz przerwania ognia został 
dziś wykonany w północnym 
Wietnamie i zostanie wykonany 
w Wietnamie centralnym i po­
łudniowym w uzgodnionych ter­
minach.

. 2. Wykonanie porozumień o- 
siągniętych na konferencji przed 
stawicieli wojskowych w Gene­
wie w sprawie jeńców wojen­
nych było tematem konkret­
nych obrad, dzięki którym o- 
siągnięto porozumienie w zakre 
sic poprawy warunków życia 
jeńców i zapewnienia wymiany 
rannych i chorych jcóców wo­
jennych.

Od tej chwili zadaniem komi­
sji mieszanych będzie realizacja 
porozumień w sprawie rozejntu, 
podpisanych w Genewie.

Oświadczenie podpisali: 
szef delegacji dowództwa na 
czelnego Wietnamskiej A r­
mii Ludowej, generał Wan 
Tlen Dung oraz szef delega­
cji dowództwa naczelnego sił 
zbrojnych Unii Francuskiej 
w Indochinach, pułkownik 
Lennuyeax,

Przemysł nowych Chin

Chiny Ludowe w' szybkim tempie rozbudowują swój prze­
mysł. Na Zdjęciu: fragment w aIcowni blachy stalowej Nr 2 

w kombinacie Anszeńskim,

„Przedstawienie cyrkowe 
nie z tej ziemi“

Sprawa dr Johna, szefa rego autor, kończąc opi 
politycznej policji Adenau. szczegółów ucieczki Johna 
era, zwanej niewinnie „Urzę pisze: „...W Bonn zaś rozpo­
rem Ochrony Konstytucji“ , 
który opuścił granice zachód 
niego Berlina i oddał się pod 
opiekę władz NRD, trzyma 
w dalszym ciągu w niesłab­
nącym napięciu prasę za­
chodnią oraz polityków.

„Der Spiegel“ 7 dnia 28 
lipca zamieszcza artykuł, któ

N IW A w 
Związku 
Radziec­

kim trwają 
w całej 
pełni. Ty­
siące dum 

nych meldunków znad
Wołgi, z Litewskiej SSR, 
z Kubania i Wschodniej Sy 
berii głoszą: plon jest
bogaty, wytężona praca
kołchoźników, robotników 
sowchozów ł MTS nie po­
szła na marne. Będzie 
dość Chleba dla kraju.

W kołchodzie im. Moło- 
towa w  rejonie Primorsko 
- Achtarskim kołchoźnicy 
zebrali po 22 — 26 kwinta 
li zboża z hektara. Ogólny 
zbiór przewyższa plony ze 
szlococzne. Po podsumowa 
niu swych możliwości kol 
choźnicy postanowili sprze 
dać państwu do końca lip 
ca około 210.000 pudów (o- 
koło 3.400 ton) zboża. Przy 

vkład kołchoźników primor 
sko - achtarskich zdopin­
gował kołchozy rejonu kur 
ganińskiego, zajmującego 
pierwsze miejsce w kraju 
pod względem tempa zbio 
ru. Nic więc dziwnego, że 
do elewatorów rejonu 
przybywa dziennie 1.200 — 
1.300 samochodów z ziar­
nem. Po 3.000 ton pszeni­
cy dziennie sprzedają pań 
stwu kurganińskie kołcho
zy-

Setki tysięcy ton zboża... 
Oczyścić tyle ton ziarna, 
jakiż trud, ile czasu na to 
trzeba. Ale od czegóż ma 
szyny? Korespondent
„Komsomolskiej Prawdy“ 
donosi, że w kołchozach 
okręgu zaporoskiego po­
śpiesznie montuje się i u- 
ruchamia nowe agregaty 
do czyszczenia ziarna kon 
*fcrukcji kołchoźnika Iwan 
czenko. Agregat ten auto­
matycznie czyści, waży i ła

Dzień Kraju Rad
duje zboże na samochody, 
zwalniając kołchoźników 
od bardzo pracochłonnej 
roboty. W kilku fabry­
kach rozpoczęto już maso­
wą produkcję tych agrega 
tów. Czeka na nie prze­
cież tysiące kołchozów i 
sowchozów. Robotnicy Me 
litopola, Orechowa czy 
Kujbyszewa nie zawiodą 
chyba ich oczekiwań. Po­
starają się lepiej wykonać 
plan niż fabryka samobież 
nych kombajnów w Tagan 
rogu.

Fabryka ta nie wykona­
ła planu czerwcowego. Z 
podstawowych działów tyl 
ko trzy wykonały swe za­
dania, ale to całości planu 
ni» uratowało. Gospodarka 
rolna Kraju Rad nie otrzy 
mała setek kombajnów i 
wielu części zamiennych.

Korespondent pisma 
„Trud" odkrywa w kryty­
cznym artykule przyczyny 
niewykonania planu: do­
bowy harmonogram produ 
kej i był systematycznie 
nie dotrzymywany, działy 
pomocnicze nie nadążały z 
produkcją części m. in. z 
tego powodu, że tokarze i 
frezerzy nie otrzymali w 
porę narzędzi pomiaro­
wych. Były przyczyny i 
głębsze — w zbiurokratyzo 
waniu się współzawodnic­
twa pracy z winy organi­
zacji partyjnej i związko­
wej. W usunięciu trudno­
ści nie przyszło zakładowi 
z pomocą Ministerstwo 
Przemysłu Samochodowe­
go, Traktorowego i Budo­
wy Maszyn Rolniczych.

Ostra krytyka prasy na 
pewno pomoże i kierownic 
twu zakładu { minister­

stwu przełamać trudności 
i usunąć braki. Nie dziw­
my się zresztą, że one i- 
stnieją. Nic przecież nie od 
bywa się bez walki i tru­
du, nigdzie w Kraju 
Rad nie ma ideal­
nych sytuacji. Komunizm 
budują nie aniołowie, a lu 
dzie z wszystkimi swymi 
słabościami j brakami. W 
taganrogskim zakładzie, 
jak i w którejś z naszych 
gdańskich fabryk, aktyw 
partyjny i związkowy za­
niedbał pracę, pokpiła spra 
wę administracja i oto 
masz — plan się załamał.

ZYTAM Y choć 
by w prasie: 
wzniesiona zo 
stała nowa za 
pora na An- 
garze. A  ile 
trudu to ko­
sztowało? Ile 
wysiłku wy­

magało np.: doprowadze­
nie olbrzymiej masy beto­
nu na wysokość 30 me­
trów przy budowie gor­
kowskiej elektrowni wod­
nej. Ile trudnych zadań 
czeka brygady robotników 
wznoszących zapory i elek 
trownie na Angarze, w da 
lelciej Syberii? Nie dziw­
my się więc sekretarzowi 
komsomolskiej organizacji 
na budowie irkuckiej elek 
trowni wodnej — Popowej, 
że z dumą pisze o mło­
dych kierowcach, takich 
jak Wiktor Połbicyn, czy 
Wasilij Szamszurkin, któ­
rzy na jedną zmianę prze 
wożą 3-tonowymi samocho 
darni do 80 m3 beto-nu przy 
normie 16 m3. Przecież to 
jest ciężka walką z ma­
szyną, z czasem, z trudny 
mi warunkami terenowy­

mi. I w takich właśnie wa 
runkach komsomolcy zobo 
wiązują się nie tylko prze 
kroczyć normę przewozu, 
ale przejechać 150.000 km 
bez kapitalnego remontu.

I taka walka z przyro­
dą, z trudnościami toczy 
się na Wołdze — w 2ygu- 
lach, pod Stalingradem, 
pod miastem Gorki, na da 
lekiej syberyjskiej rzece 
Angarze, na rzece Ob i Ka 
mie. Z pełnym samozapar 
ciem radzieccy ludzie wzno 
szą tam olbrzymie elek­
trownie wodne, które do­
starczą miliony kilowato- 
godzin energii elektrycznej 
Moskwie, nowym fabry- 
kom, oświetlą ulice no­
wych miast, jx>ruszą tysią 
ce elektrycznych maszyn 
rolniczych. Ną ujarzmio­
nych rzekach popłyną dzie 
siątki nowych statków, 
przewożąc z krańca na kra 
nieć wielkiego Kraju Rad 
tysące pasażerów, setki 
ton towarów.

Ostatnio np. prasa ra­
dziecka donosi o pierw­
szym rejsie nowego pasa­
żerskiego statku rzecznego 
„Konstantin Treniew", wy 
konanego przez stoczniow 
ców węgierskich na zamó­
wieni« Związku Radziec­
kiego. Daleki to był rejs: 
od Budapesztu przez Izma- 
ił — Morze Czarne do Ro­
stowa, stamtąd na Morze 
Cymlańskie. „Konstantin 
Treniew“ pływać będzie 
na trasie Stalingrad — Sa­
ratów. jako symbol współ 
pracy gospodarczej krajów

demokracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim.

B YC może na 
f S A  gdańskich 
. ekranach uj 
9 0 4 |  r^m y - za 

/ ‘j/SF rek czy pół 
W /\\ tora film 0 

dniach ko­
munistycznego budownic­
twa, fragmenty którego 
przytaczamy. I być może 
również, że film taki na­
kręci „Lenfilm” w  Lenin­
gradzie. Czy wtedy ktoś z 
nas zastanowi się, jakie 
trudności studio to musiało 
przełamać w swej pracy? 
Na pewno ani przez myśl 
nam to nie przejdzie.

A  jednak trud to będzie 
niemały, bo dziś w lenin- 
gradzkim studio nie wszy 
stko jeszcze wygląda naj­
lepiej.

W powojennych latach 
— piszą „Izwiestia“ — 
„Lenfilm“ zmniejszył tem­
po i obniżył jakość swej 
pracy; radziecki widz o- 
trzymywał mało dobrych 
filmów. Gazeta otwarcie i 
śmiało wytyka kierownic­
twu studia braki. A  więc 
m. in.: do produkcji na 
1955 rok zatwierdzono do­
piero 8 scenariusze, a in­
nymi studio jeszcze nie roz 
porządzą, znajdują się one 
dopiero w stadium dysku­
sji z autorami. Kierownic 
two „Lenfilmu“ zapomnia 
10 o wielu zdolnych, mło­
dych reżyserach, którzy ca 
łymi latami czekają, 'a'ż bę 
dą sami mogli stworzyć no 
wy film.

Skąd te brajli? —. napy­
tasz czytelniku.

— V.T studio słabo rozwi 
ja sie krytyka i samokryty 
ka, nie prowadzi się twór

czych dyskusji — odpowie 
ci autor koresjoondencji M. 
Doigojx)iow. Wszystko dzie 
je się tak, jakby życie nie 
stawiało coraz wyższych 
zadań przed kolektywem 
„Lenfilmu'’. A  przecież Istu 
dio, które stworzyło „Cza 
pajewa“, przy prawidło­
wym kierownictwie i po­
mocy Ministerstwa Kultu­
ry ZSRR, ma wszelkie wa 
runki, by dać radzieckim 
widzom wiele nowych, do­

brych, ciekawych filmów.

Wszystko dla człowieka 
radzieckiego — to dewiza 
kołchoźników, budowni­
czych maszyn i elektrowni,

Przed II Wszechzwiąz- 
kowym Zjazdem Pisarzy 
Radzieckich toczy się w ko 
łach literackich i szeroko 
na łamach całej prasy dy­
skusja nad podniesieniem 
poziomu radzieckiej litera­
tury, nad takim kierun­
kiem jej dalszego rozwoju, 
by pełniej i wierniej niż 
dotąd odzwierciedlała ona
patos dni komunistycznego
budownictwa.

Jeden z ostatnich nume­
rów „Litieraturnoj Gaziety” 
zawiera ciekawy artykuł 
A. Beliaszwili „O bohate­
rach rzeczywistych i boha 
terach zmyślonych“. Rzecz 
w tym, jak literatura poka 
zywać ma radzieckiego 
człowieka. Taki temat dy­
skusji to też jeden z odcm 
ków walki, tym razem na 
ideologicznym froncie o 
zwycięstwo realizmu socja 
listycznego w sztuce, prze 
ciw schematyzmowi i wul 
garyzacji, przeciw przeżyj 
kom formalizmu, burżua- 
zyjnym pozostałościom w
literaturze.

Oto jeden zwykły dzień 
życia radzieckich ludzi. 
Dzień sukcesów, trudu, 
dzień walki Z. W.

J

częio się przedstawienie cyr­
kowe nie z tej ziemi“.

Trudno trafniej określić 
panikę, jaka zapanowała za­
równo w Bonn, jak i w in­
nych krajach zachodnich. 
„Jest lo największy skandal 
jaki przeżyła dotychczas mło 
da republika zachodnio-nie- 
niiecka“ — pisała „Die 
Welt“. „Straszliwy blamaż“ 
— oświadczył przewodniczą­
cy partii FDP Dehler. An­
gielska „Western Mail“ pi­
sze: „John jest W posiadaniu 
niezwykle doniosłych dla 
USA i Wielkiej Brytanii ta­
jemnic r dziedziny wywiadu, 
Otrzymał on w Waszyngto­
nie (skąd wrócił ostatnio) 
szczegółowe instrukcje cd 
funkcjonariuszy bezpieczeń­
stwa w USA i został ściśle 
wtajemniczony w najbar­
dziej jooufne sprawy. John 
powrócił do Europy dosko­
nale obeznany z wszystkimi 
szczegółami najbardziej tajó 
nych planów wywiadu za­
chodniego...“

John, który wywołał swą 
ucieczką z Niemiec zachod­
nich takie zamieszanie, jest 
7. zawodu adwokatem. ' W 
19o7 r. był syndykiem przy 
niemieckiej „Lufthanzie“ w 
Berlinie. Od r. 1938. należał 
oo Koł, które uchodziły za 
przeciwników Hitlera Po za 
machu na Hitlera w' 1944 r. 
u ało mu się uniknąć aresz-

wania i uciec samolotem 
do Madrytu. Stamtąd udał 
‘  ̂ JaK° uchodźca polityczny 
do Anglii, gdzie został wciąg 
nięty do pracy wywiadow- 
czej, w angielskim minister­
stwie wojny i ministerstwie 
spraw zagranicznych. W r. 
1949 powrócił do Niemiec, 
gdzie w rok później, na po­
lecenie władz brytyjskich, a 
wbrew oporowi Adenauera 
otrzymał kierownicze stano­
wisko w Urzędzie Ochrony 
Konstytucji.

Sefton Delmer, który zna 
blisko Johna ze współpracy 
w angielskim ministerstwie 
spraw zagranicznych, okreś­
la go w „Daily Express“ ja­
ko „najbardziej szczerego“ 
spośród znanych mu w 
Niemczech anityhitlerowców 
stwierdzając, że jako prze­
ciwnik hitleryzmu i milita- 
ryzmu nie mógł dłużej po­
zostać w repubbco hońskiei.

Natomiast plany amery­
kańskich i niemieckich impe 
rialistów — stwierdza dalej 
uchwała — zmierzają do po­
głębienia rozbicia Niemiec, 
do remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i rozpętania no­
wej wojny. Droga ta prowa­
dzi niechybnie do zagiady 
narodu niemieckiego.

W obliczu tego wielkiego 
niebezpieczeństwa grożącego 
narodowi niemieckiemu nale 
ży wszystkie patriotyczne i 
demokratyczne siły jeszcze 
mocniej zespolić we Froncie 
Narodowym Niemiec Demo­
kratycznych. Dlatego też par 
tie antyfaszystowskie 1 demo 
kratyczne oraz organizacje 
masowe, zjednoczone w blo­
ku demokratycznym, posta­
nowiły w wyborach do Izby 
Ludowej i rad okręgowych, 
które odbędą się 17 paździer 
nika 1954 r., wystąpić ze 
wspólnym programem wy­
borczym oraz zgłosić jednoli 
te listy wyborcze do Prezy­
dium Rady Narodowej Fron 
tu Narodowego Niemiec De­
mokratycznych.

Całkowita
d e le g a liza c ja
K o m u n istyczn e j Partii 

Pak istanu
Agencje zachodnie podają, 

że rząd pakistański rozsze- 
i’zyi zakaz działalności Ko­
munistycznej Partii Pakista­
nu, który dotyczył dotych­
czas kilku prowincji, na ca­
ły kraj, Jak wiadomo, jest to 
konsekwencja zawartego nie 
dawno sojuszu wojskowego 
z USA, zamieniającego ten 
kraj w amerykańską bazę 
wojskową na Dalekim Wscho 
dzie.

W całym Pakistanie roz­
poczęły się pod pretekstem 
„działalności na szkodę pań­
stwa“ aresztowania człon­
ków partii komunistycznej. 
Od 1 czerwca aresztowano 
według AFP ponad 1.400 o- 
sób, w tym wielu członków 
partii komunistycznej, m. in, 
pełniącego obowiązki sekreta 
rza generalnego KP Pakista­
nu Mansura, redaktora na­
czelnego postępowego dzien­
nika pakistańskiego Imroze, 
przewodniczącego Federacji 
Związków Zawodowych Pa­
kistanu Mirza Mohammeda 
Ibrahima, sekretarza generał 
nego tej federacji Moham­
meda Afzala.

R A D I O

Czwartek — 29. T. 54 r.
na fali 202,16 m.

7,00 — Dziennik por, 7,15 —
Muzyka popularna. 7,40 — Ko­
munikaty — lok. 7,45 — Program 
dnia. 7,43 — stan pogody. 7,50 -< 
Wiad. 7,55 — Program dnia. S,c<
— Muzyka por. 8,25 — Serwis 
CZRM dla rybaków — lok. 8,28 
C. d. muzyki por. 8,30 — Dla 
dzieci. 8,50—11,50 — Przerwa — 
lok. 9,45—10.00 — Z cyklu: „Wieś 
tańczy 1 śpiewa", „Odzyskane 
pieśni" — Gdańsk. U,so _  Ko­
munikaty — lok. 11,57 — Hygnai 
czasu. 12,04 — Wiad. 12,10 — Mu­
zyka rozrywkowa. 12,25 — Ra­
dziecka muzyka ludowa. 12,45 — 
And. dla wsi. 13,00 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków — lok. 
13,05 — Program dnia. 13,10 — 
Przegląd prasy stołecznej. 13,13
— Muzj'ka rozrywkowe. 14,00 — 
Wiad. 14,05 — Informacje. 14,09
— Komunikat o stanie wód. 14,10
— Melodie operetkowe i filmo- 
we. 15,00 — Radiowy klub racjo­
nalizatorów. 15,15 -  Recital fer- 
tepianowy Lidii Kozubkówny. 
J5’*0 „Swojskie melodie". 
!ló™'~17’00 ~  Program lokalny.
17.00 — Dia dzieci. 17,30—18,15 —

lokalny. 18,15 — wiad. 13.20 — „Mistrzowie sceny ooe- 
rowej". 18,50 — „ z  dziedziny bio 
logii , p0g. mgr Marli Jeżew­
skiej 19,00 — Muzyka i aktual­
ności. 19,23 — wiersze Bolesła­
wa Leśmiana. 19,45 — z  eyklu: 
„Kompozytor tygodnia“ . 20,30
— Scena polska. 21,30 — Dzien­
nik wieczorny. 21,45 — Wiad. 
sportowe. 21,50 -  Muzyka ta­
neczna 21,50 -  Dziennik rybac­
ki 22,00 ~  Muzyka tanecz.
na. 22,-0 — „wietrzna góra" —

P°w, j.  Parandowskiego. 22,40 — „z naszych sal koncer­
towych", Fragmenty z reeitalu 
Moniki Haas. 23,20 — Utwory J. 

J?acll3i 23,55 ~  Ostatni« wiad,24.00 — Hymn i koniec audyejt.
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Sprawy remontów domów mieszkalnych (3)

Nieodzowny warunek - 
właściwe planowanie

Stwierdziliśmy w poprzednich artykułach, że 
wadliwa organizacja pracy, wynikająca z nazbyt 
szerokiego frontu robót jest główną przyczyną nad­
miernego przewlekania tych prac, niskiej jakości 
i wysokich kosztów wykonania remontów.

— No dobrze — powiedzą 
czytelnicy. —■ Ale MPRB 
jest przecież tylko wykonaw 
cą. Jeżeli godzą się na to 
wszystko zleceniodawcy — 
Miejskie Zarządy Budynków 
Mieszkalnych — jest to więc 
i ich wina. Słusznie. Doda­
my jeszcze: jest to rów­
nież winą Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej, które 
godzi się ze stanem faktycz­
nym, przyjmując za dobrą 
monetę..■ półśrodki.

Takim półśrodkiem, który 
miał zaradzić złu, jest prze­
widziana w założeniach pla­
nu na bieżący rok tzw, rejo 
nizacja remontów, co po pro 
stu oznacza, że w poszczegól 
nych kwartałach remonty 
przeprowadza się w określo 
rych dzielnicach. Metoda ta 
jednak nie zdała dotąd w 
praktyce egzaminu, nie zli­
kwidowała bowiem przewle­
kłości remontów.

NIEBEZPIECZNA METODA

Eresztą w metodzie tej 
czai się poważne niebezpie­
czeństwo. Załóżmy np., że w 
I kwartale przeprowadza się 
remonty w dzielnicy Siedlce. 
W dzielnicy tej są wprawdzie 
domy, które rzeczywiście wy 
magają natychmiastowego re 
mon tu, ale są też i takie, 
które można by z powodze­
niem, bez szkody dla budyń 
ków i ich mieszkańców wy 
remontować dopiero w IV 
kwartale. Zgodnie z „rejoni­
zacją“ remontuje się jednak 
w s z y s t k i e  domy 
przewidziane planem w tej 
dzielnicy, podczas gdy w in­
nej dzielnicy, również zgod­
nie z „rejonizacją” objętej 
planem dopiero w IV  kwar 
tale — są c^omy wymagające 
natychmiastowego remontu.

Wydaje się, że ta skądinąd 
słuszna metoda rejonizacji re 
rnontów powinna być nieu­
stannie korygowana i aktuali 
zowana, zgodnie z rzeczywi­
stymi potrzebami poszcze­
gólnych dzielnie. W tym jed 
nak sęk, że ani MZBM, ani 
Prezydium MRN tych rzeczy 
wistych potrzeb dokładnie 
nie znają.

Dyrektor MZBM nr 1 w 
Gdańsku tow. Stachurski i 
kierownik techniczny tow. 
Kucharczyk sami przyznają, 
że inspektorzy techniczni Za­
rządów bardzo słabo orientu 
ją się w. terenie, że nie zna­
ją istotnych potrzeb podle­
głych sobie dzielnic. W ta­
kiej sytuacji typowanie bu­
dynków do remontu nie zaw 
sze jest najtrafniejsza i naj 
właściwsze.

Trzeba jednak przyznać, 
że w porównaniu z poprzedni 
mi latami nastąpił w tej dzie 
dżinie, przynajmniej w 
MZBM nr 1 pewien postęp.

WIDOCZNA POPRAWA

W opracowywaniu bieżą­
cych planów remontów bie­
rze bowiem teraz udział sze­
roki aktyw społeczny — ko 
mitety blokowe. Dzięki temu 
można już uniknąć takich 
wypadków, kiedy to remont 
przeprowadzało się u tego, 
kto lepiej potrafił się koło 
sprawy „zakręcić“ , kto był 
bardziej „wygadany“, natar­
czywy itp. A  w  poprzednich 
latach, niestety, te właśnie 
czynniki decydowały. Ob. 
Sacizewicz np., mieszkaniec 
domu nr 53 przy ul. Na Za­
spie w Nowym Porcie, tak 
długo chodził do MZBM nr 1 
i tak umiejętnie przekony­
wał, aż zainstalowano w je­
go mieszkaniu etażowe cen-

Czołowy obiekt Planu 6-lelniego —  kombinat metalur­
giczny im. W. Lenina, budowany tu oparciu o radzieckie 
dostawy, dokumentację, kredyt i pomoc techniczną

CAF fot. Szyperko

W Hucie im. Lenina — naj 
większym obiekcie 
przemysłowym 6-latki 

— dokonany został pierwszy 
spust surówki. Pierwsze 
obiekty tego nie tylko w ska 
li polskiej, ale i w skali 
światowej olbrzyma hutni­
czego weszły w służbę gos­
podarki narodowej. Załoga 
huty pięknie uczciła święto 
10-lecia Polski Ludowej. — 
dzięki ofiarnej postawie bry 

i załóg przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych i 
lnstalacyjnych, przy ścisłej 
^'spółpracy załogi huty, prze 
2wyciężono trudności tereno- 
'Ve> transportowe, braki w 
popatrzeniu. Załogi te do-
U i że nie ma trudności, 

u^ej by nie pokonała ofiar- 
J rć  polskiego robotnika i 
dżi • g0 inżyniera. Święcą 
ni ®la.i triumf nasi przodow- 
t o Z ^ c y ,  którzy ze swymi 
tn̂ r Fpszami z tysięcy ton 
s*y« T chy- szyn’ kabli, ma- 
tzyj.’ betonu 1 cegły stwo- 
kie-1 żywy organizm wiel-

pieca. Polska Ludowa 
ny t la jeszcze jeden poważ- 
ctw,_r°k na drodze budowni- 

a socjalistycznego.
hutvb^ m > e jest znaczenie 
Ko i Lenina dla polskie
nomiu: d,a nas*ej eko
■eona .nwestycja ta wzno- 

a wielkim wysiłkiem ca­

łego narodu, przy nieocenio­
nej, braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego, ma 
dać więcej stali, niż dawały 
wszystkie 23 huty przedwo­
jennej Polski. Huta im. Le­
nina staje się czynnikiem za 
sadniczego przeobrażenia poi 
skiego hutnictwa, tak zanied 
banego w okresie przed- 
wrześniowym, kiedy jego 
gospodarzami byli rodzimi i 
obcy kapitaliści, kiedy Pol- 
ską rządziła sanacja.

Zamiast wzrastać spadała 
wówczas produkcja surówki 
1 sial1 T  wytworów będą­
cych podstawowym wskaż- 
nikjcm siły gospodarcze i i 
obronnej kraju. Polska pro­
dukowała -wtedy na gło-wę 
ludności 2,5 raza mniej stali 
niż Czechosłowacja, 5 razy 
mniej niż  ̂Francja, przeszło 
6 razy mniej niż Anglia i 9,5 
raza mniej niż USA. stale 
spadający poziom produkcji 
szedł w parze z prymitywiz­
mem i zacofaniem technicz­
nym.

Jeszcze gorszy był stan 
hutnictwa polskiego w r. 
1945. Jedna trzecia naszych 
koksowni leżała wtedy w gru 
zach. Tylko połowa wielkich 
pieców była zdolna dô  pod­
jęcia produkcji, mniej niż 
50 proc. martenów nadawało 
się do uruchomienia. Potrzeb

tralne ogrzewanie, pozosta­
łym zaś mieszkańcom tego 
domu nie postawiono nawet 
zwykłych pieców, chociaż by 
ły tam one bardzo potrzeb­
ne.

Udział komitetów bloko­
wych w opracowywaniu pi a 
nów remontów jest dużym 
krokiem naprzód, ale to je ­
szcze nie wszystko, co w tej 
dziedzinie można i należy 
zrobić. Przy ustalaniu bo­
wiem planów niezbędna jest 
fachowa, techniczna oceni ty 
powanych do remontu budyń 
ków. Dlatego też inspektorzy 
nadzoru MZBM powinni jak 
najdokładniej zapoznać się z 
potrzebami podległych im 
rejonów.

WNIOSKI

Usprawnienie planowania 
remontów jest wyjściowym, 
zasadniczym zadaniem żarów 
n0 MZBM, jak i MPRB. Od­
powiedzialność zaś za realiza 
cję tego zadania spoczywa 
na Prezydium MRN. Lecz 
właściwe planowanie —• to 
tylko podstawa. To grunt, na 
którym trzeba stoczyć bata­
lię o sprawne i wysokie ja­
kościowo wykonawstwo re­
montów.

W walce tej arsenał środ­
ków jest bogaty. Należy do 
nich organizacja pracy, o- 
parta na skoncentrowaniu 
wysiłków w  kolejnych nie­
licznych grupach obiektów. 
Należy też do nich rozszerzę 
nie zakresu zakordowania ro 
bót — tej podstawowej dźwi 
gni podnoszenia wydajności 
pracy.

Od tego czy MPRB podej­
mie tę walkę, ozy użyje tych 
środków — zależy odrobienie 
zaległości oraz terminowe i 
dobre jakościowo wykonanie 
tegorocznego planu remontu 
budynków mieszkalnych. Od 
tego, czy Prezydium MRN 
potrafi w  należyty sposób po 
kierować pracą MPRB — za 
leży w  poważnej mierze po­
prawa warunków mieszka­
niowych mas pracujących 
Gdańska.

A. ŁAGOWSKI

Z  życia  partii

„Towarzysze więcej wam powiedzą...“
— Jak u nas układa się 

praca agitatorów? —- powta 
rza pytanie tow. Kornatow- 
ski. — Teraz przed konfe­
rencją partyjno - ekonomicz 
ną i Świętem Odrodzenia 
mieli olbrzymie pole do po­
pisu. W zasadzie wygląda to 
tak, że gdzie lepiej pracuje 
sekretarz oddziałowej orga­
nizacji partyjnej, tam i dzia 
lalność agitatorów jest le­
psza.

—- ¡Przejdźcie się zresztą 
po naszej Stoczni Remonto­
wej, towarzysze więcej wam 
powiedzą.

SZARY ZESZYT
Przed skorzystaniem ze 

słusznej rady sekretarza, 
trzeba zapoznać się z mate­
riałami, jakie w tej sprawie 
posiada podstawowa organi­
zacja partyjna.

Przeglądam zeszyt pracy 
grupy agitatorów. Wieje z 
niego pustką. Rubryki nie 
wypełnione. Nie można do­
wiedzieć się kto jest kierów 
nikiem grupy, ani zoriento­
wać kiedy były narady, czy 
seminaria, jaka była ich te­
matyka.

Dobrnęłam do spisu. W  
nim — 70 nazwisk towarzy­
szy: Czebłakow —- brygadzi­
sta, Bobiński -— ślusarz, Hęś 
•— doker, Koza — tokarz, 
Kiełsznia — mistrz itd,

W protokołach z zebrań 
podstawowej organizacji par 
tyjnej również nie można na 
trafić na ślad, aby dyskuto­
wano nad sprawą agitato­
rów. Protokoły z posiedzeń 
egzekutywy mówią to samo.

Może będzie coś w  doku­
mentach oddziałowych orga­
nizacji partyjnych — myślę.

W istocie na posiedzeniu 
egzekutywy w dniu 22 czerw 
ca br. na wydziale maszy­
nowo - mechanicznym sekre 
tarz tow. Jarmołowicz 
wspomniał, że grupowi i 
agitatorzy powinni więcej 
zwrócić uwagi w swej pra­
cy na zagadnienie obniżki 
kosztów własnych.

Z dokumentów zaś grupy 
partyjnej na wydziale me­
chanicznym wynikały bar­
dzo dziwne sprawy. Towa­
rzysze mówili o szkoleniu, 
że wszyscy uczęszczają na 
zajęcia, jest tylko kłopot z 
tow. Kozą, który zaniedbuje 
ten jeden z podstawowych 
obowiązków członka partii.

—• Ciekawe, przecież, tow. 
Koza jest agitatorem...
TOWARZYSZE MÓWIĄ...
Z kartka w  ręku, na któ­

rej zanotowałam kilka naz­
wisk agitatorów, zaczynam 
wędrówkę po stoczni.

Rurownia. Na trzech sta­
nowiskach zakwitły, jak ma 
ki, proporczyki wart produk

cyjnych na cześć 22 Lipca. 
Wszyscy są zajęci, spieszą się, 
nie zwracają uwag; na „in­
truza“ rozglądającego się 
wkoło.

— Czy jest tow. Lewan­
dowski?

Młody robotnik przerywa 
pracę i ze zdziwieniem odpo 
włada -— Przecież pracuje na 
„Morskiej Woli“ .

Okazuje się, że tow. Dru- 
żye — do którego zwróciłam 
się — jest również agitato­
rem.

— Jest nas trzech na od­
dziale, w grupie partyjnej 
wszyscy jesteśmy agitatora­
mi.

— Czy te proporczyki są 
na waszych stanowiskach?

— Nie — krótko wyjaśnia 
sprawę.

Ze skąpych wypowiedzi 
wynika, że w zasadzie 
nie mają specjalnych od­
praw, Mówi się tylko 
na grupie partyjnej o ko­
nieczności oszczędzania ma­
teriałów, o większej wydaj­
ności pracy. Zwracają na to 
uwagę towarzyszom 7. rurow 
ni. Jak? Tak jak każdy po­
trafi.

Tow. Drużyc nie jest zbyt 
rozmowny.

Tow. Adamski, sekretarz 
oddziałowej organizacji par 
tyjnej zaskoczył mnie.

■— Drużyc? — Nie, on nie 
jest agitatorem. Nie doipał 
jeszcze do tak. odpowiedział 
nej funkcji.

Z oceną tow. Adamskiego 
zgadzam się. Wystarczyła pa 
rominutowa rozmowa z tow. 
Drużycem. Pamiętam, jak 
mimochodem wspomniał, że 
w szkoleniu partyjnym udzia 
łu nie brał. A le dlaczego 
widnieje w spisie „szarego 
zeszytu“?

ROBOTA 
NA WYCZUCIE

Dotarłam do oddziału sil­
nikowego. Tow. Tańskiego 
spotkałam, gdy spieszył do 
kierownictwa, aby dowie­
dzieć się o losach listu gwa­
rancyjnego.

Nie przypomina sobie do­
kładnie, ale chyba w  marcu 
lub w kwietniu powierzono 
mu zadanie agitatora. Jakoś 
stara się rozmawiać z towa­
rzyszami o najważniejszych 
sprawach.

Czy omawiają na odpra­
wach metody pracy, dzieła 
się swymi spostrzeżeniami i 
doświadczeniami? Przeczący 
ruch głową.

—- Nie praktykuje się u 
nas narad agitatorów lub 
urządzania dla nich semina­
rium. Nie robi tego, ani od­
działowa organizacja partyj 
na, ani podstawową.

Rozmowy, które prowadzi 
łam z agitatorami Gdańskiej 
Stoczni Remontowej były 
bliźniaczo do siebie podobne. 
Utrwaliła mi się szczególnie 
jedna.

— Pracuję na wyczucie, 
mówił z ożywieniem tow, 
Władysław Jegiełlo z oddzia 
tu naprawy maszyn paro­
wych. — Ale czy to jest gwa 
rancja. że . wykonujemy swe 
odpowiedzialne zadania pra­
widłowo? Już dawno zasta­
nawiałem się, dlaczego nie 
zbieramy się, agitatorzy z ca 
tej stoczni, aby omówić 
wspólnie nasze zadania. Prze 
cięż każdy spostrzega coś in 
nego, może podsunąć słuszne 
wnioski dla pracy innych. 
Czytam gazety — dyskutu­
jemy z towarzyszami, dziś 
żywo komentowaliśmy po­
wrót towarzyszy z „Pracy". 
Ale to przecież nie wystar­
cza. Tak bardzo pomocne 
sta łby  się seminaria, na któ 
rych więcej moglibyśmy się 
dowiedzieć o sytuacji między 
narodowej, o realizacji poli­
tyki partii w kraju. Jakoś 
nikt jeszcze o tym nie po­
myślał...

*  *  *
To co mówią agitatorzy 

powinno nasunąć egzekuty­
wie podstawowej organizacji 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej jeden zasadniczy wnio­
sek — systematycznie kie­
rować pracą właściwie do­
branych agitatorów, a nie 
zrzucać ten obowiązek na 
sekretarzy oddziałowych or­
ganizacji, jak informował 
tow. Kornatowski, albo na 
grupowych partyjnych, jak 
jest w  rzeczywistości.

N ie można pozwolić na to, 
aby 70 członków partii, w ol 
brzymiej swej . większości 
chętnych i oddanych pracy 
borykało się nadal w  poje­
dynkę. Trzeba przy tym w 
pełni uświadomić sobie, że 
trudności, a jest ich nie ma­
ło, w pracy partyjnej, będą 
mogły być zlikwidowane 
właśnie wtedy, gdy z kon­
kretnymi zadaniami, ustalo­
nymi przez kolektyw, zacz­
nie działać ta liczna grupa 
aktywu partyjnego.

W. Orzażewska

Młodzież Stoczni Gdańskie]: Bolesław JFenda, Ludwik 
Michna, Bolesław Kol ar etyk i Marian Orzeł przeprowadzili 
kapitalny remont kosiarki dla spółdzielni produkcyjnej „Me 
wa nad Wi.slą‘‘ w Pleniewie,

Na zdjęciu: młodzi robotnicy kończą remont kosiarki. 
Ich pracy przygląda się przewodniczący spółdzielni produk­
cyjnej Józef Łosowski.- Fot. Z. Kosyeart.

Korespondenci sygnnlizujq:

0 pracy ekip łączności
Niesprzyjająca ostatnio dżdżysta pogoda hamuj« 

przebieg akcji żniwnej. W związku z tym PGR ł spół­
dzielnie produkcyjne woj. gadńskiego, by dokonać 
zbioru zbóż na czas i bez strat, potrzebują pomocy
mieszkańców miast.

Odpowiedzialną rolę w mobilizowaniu takiej po. 
mocy odegrać mogą fabryczne ekipy łączności.Pomoc lekarska dla robolników PGR
Cenną inicjatywę podjęła 

— jak informuje nasz kores 
pondent B. Żelawska — e- 
kipa lekarzy z Państwowego 
Szpitala Klinicznego w Gdań 
sku. Lekarze postanowili wy 
jeżdżać raz w tygodniu do 
PGR Leźno, pow. kartuskie­
go, dla udzielania pomocy 
lekarskiej robotnikom PGR. 
Poza tym ekipa zorganizuje

ituftefnlcif
Tylko obiecują..

W marcu 1953 r. mój teść, 
Jan Cyra, z którym wspólnie 
mieszkam, złożył podanie do 
MZBM w Gdańsku o prze­
stawienie dwóch pieców kafCzym fesi

dla polskiego
huta im. Leninu
przemysłu hutniczego

ny był więc wielki wysiłek, 
ogromna praca, aby hutni­
ctwo polskie ■— podstawowy 
dział gospodarki narodowej 
— zaczęło wytwarzać na mia 
rę naszych potrzeb. Pod kie­
rownictwem partii i rządu 
ludowego, dzięki szybkiej i 
wszechstronnej pomocy Kra­
ju Rad, pomocy bezintere­
sownej, niemożliwej w sto­
sunkach między krajami ka 
pitalistycznymi, praca ta sku 
tecznie została podjęta. 
Właśnie huta im. Lenina, 
która dała już Polsce pierw­
sze tony surówki, stała się 
najwspanialszym, najwięk­
szym tego przykładem.

U U T A  im. Lenina jest nie
■li tylko zakładem o wiel­

kiej zdolności produkcyjnej 
(po zakończeniu budowy bę­
dzie produkowała ponad 1,5 
miliona ton stali rocznie!), 
ale również zakładem na 
wskroś nowoczesnym. Jej 
projekty opracowane zostały 
w oparciu o długoletnie do­
świadczenie przodującej w 
święcie radzieckiej techniki 
hutniczej. Podczas gdy po­
jemność wielkich pieców w 
Polsce kapitalistycznej wy­
nosiła przeciętnie około 300 
md, uruchomiony w hucie 
im. Lenina pierwszy wielki 
piec ma pojemność 1000 m*. 
Wkrótce ruszy drugi wielki 
piec tej samej wielkości, na­
stępne zaś będą jeszcze więk 
sze, będą należały do naj­
większych w świećie. Zgnia­
tacz tego giganta, jak wszy­
stkie jego podstawowe ma- 
szyny j urządzenia dostar­
czony przez przemysł ra­
dziecki, posiadać będzie moc 
(-krotnie większą, niż stary 
zgniatacz w hucie „Kościusz 
ko . Będzie on produkował 
rocznie 2,5 miliona ton kę­
sów, to jest ponad 2,5 raza 
więcej, niż 2 lata temu wy-

I n i ,  F .  K A I M  
w ic e m in is t e r  h u tn ic tw a

budowany największy wów­
czas w Polsce zgniatacz w hu 
cie „Bobrek“.

Wydziały produkcyjne hu­
ty im. Lenina to zakłady 
oparte na najwyższej tech­
nice, w  wysokim stopniu 
zmechanizowane i zautomaty 
zowane. Koks, ruda i topni­
ki są automatycznie ważo­
ne i ładowane. Pozwala to 
zastąpić ciężki wysiłek ro­
botnika pracą maszyn, ob­
sługiwanych przez minimal­
ną ilość ludzi, wielokrotnie 
mniejszą niż na starych wiel 
kich piecach, chociaż nowo- 
zbudowany piec daje kilka 
razy wyższą produkcję. Tak 
będzie na wszystkich innych 
wydziałach. Dzięki mechani­
zacji i automatyzacji opano 
wany będzie skomplikowany 
problem transportu, pomimo, 
że przez kombinat przepły­
wać będzie rocznic 20 milio 
nów ton materiałów, to jest 
więcej niż wynosił roczny 
przeładunek towarowy przed 
wojennej Gdyni 1 Gdańska.

Wskutek tego w hucie im. 
Lenina wydajność pracy na 
jednego zatrudnionego bę­
dzie 3-krotnie większa, niż 
jest teraz w zmodernizowa­
nej hucie „Pokój“ , czy hucie 
„Kościuszko“ .

DRZYTOCZONE przykła­
dy są dowodem, że hu­

ta im. Lenina jest nie tylko 
chlubą naszego hutnictwa, 
ale wytycza także kierunek 
rozwoju polskiej metalurgii. 
Już w czasie wznoszenia jej 
pierwszych obiektów była 
szkołą dla naszych projek­
tantów budownictwa prze­
mysłowego. Śmiała, twórcza 
myśl techniki radzieckiej, 
zawarta w szczegółowych 
projektach nowohuckiego

kombinatu oraz badania i 
konsultacje rzeczoznawców 
Kraju Rad, stały się dla nas 
wielką pomocą w rozbudo­
wie huty „Kościuszko“, huty 
„Bobrek“, huty im. F. Dzicr 
żyńskiego, a Uwłaszcza w bu 
dowanej głównie własnymi 
silami wielkiej hucie im. Bo 
lesława Bieruta w Częstocho 
wie.

Udział produkcji huty im. 
Lenina w  polskiej produkcji 
hutniczej najlepiej ilustruje 
fakt, iż po zakończeniu bu­
dowy huty, jak również po 
zakończeniu rozbudowy hu­
ty im. Bolesława Bieruta i 
huty „Kościuszko", produk­
cja w nowoczesnych kolo­
sach hutniczych stanowić 
będzie 60 proc. całkowitej 
naszej produkcji. W tym cza 
sie udział surówki wyprodu 
kowanej w zmechanizowa­
nych wielkich piecach o po­
jemności około 1000 np wy­
nosić będzie około 65 proc., 
udział zaś stali uzyskiwanej 
w piecach martenowskich o 
pojemności powyżej 170 ton 
— około 55 proc. Oznaczać 
to będzie poważne przekro­
czenie w tej dziedzinie wskaż 
ników ilustrujących wyposa­
żenie hutnictwa USA w ro­
ku 1951.

Huta im. Lenina, wraz z 
budowanymi j rozbudowy­
wanymi obecnie hutami, na 
szereg lat zaspokoi potrzeby 
gospodarki w najbardziej de 
ficytowe asortymenty. Da 
ona między innymi możli­
wość pełnego pokrycia na­
szego zapotrzebowania na 
cienką blachę, pozwoli więc 
m - in. zaopatrzyć rynek w 
wystarczającą ilość wyrabia 
nych z blachy artykułów po 
wszechnego użytku.

Huta buduję się dalej w 
szybkim tempie. W tym ro­
ku ruszy koksownia, sialow 
nia, aglomerownia i wielki 
zgniatacz, W przyszłym roku 
huta da już 20 prcc. ogólno­
krajowej produkcji surówki 
i 13 proc, ogólnokrajowo 
produkcji stali. Jednocześnie 
odbywać się będą prace przy 
rozbudowie miasta Nowa Hu 
ta, które w niedługim cza­
sie wyrośnie do 100-tysiącz- 
nego miasta, wyposażonego 
bogato w obiekty kulturalne 
j socjalne.

lowych i naprawienie trzonu 
kuchennego Ponieważ nikt 
się tym w ciągu roku nie za 
interesował, wiosną br. po­
nowiłem podanie. Pozostało 
także bez odpowiedzi. Zwró­
ciłem się więc po raz trze­
ci do blokowego, Juliana 
Ruska ,z prośbą o interwen­
cję. I tym razem nie docze­
kałem się odpowiedzi.

W kiika miesięcy później 
MZBM przystąpił do napra­
wy budynków w naszej dziel 
nicy. Udałem się więc do kie 
równika działu technicznego 
i przedstawiłem swoją spra­
wę, Kierownik przyrzekł mi, 
że jak skończą remont do­
tlić w — to napraw-ią piece 
W moim mieszkaniu. Tym­
czasem remont dawno ukoń­
czono, a u mnie z MZBM 
nikt sic nie zjawił. Byłem 
więc jeszcze kilka razy w 
MZBM, ale nic nie załatwi­
łem: kierownik techniczny 
był zawsze w terenie.

WACŁAW SZULC
Gdańsk - Łetnicwo 

ul. Szklana Huta 3 m 6

we wszystkich gospodar­
stwach zespołu Leźno na o- 
kres żniw ruchome punkty 
sanitarne, które udzielać bę­
dą pomocy w nagłych wy­
padkach.Sportowe y -  remonliijążniwiarki

Członkowie koła sportowe­
go w Elbląskich Zakładach 
Napraw Samochodowych «— 
pisze korespondent Miecz­
kowski — w ramach łącz­
ności miasta ze wsią pomo­
gli chłopom gromady Zwięrz 
no w pow, elbląskim, wyre­
montować 2 żniwiarki orW 
zobowiązali się dokonywA 
wszelkich napraw maszyn u- 
szkodzonych w czasie żniw.

Ponadto członkowie koła 
sportowego — mechanicy za­
łożą w gromadzie boisko, na 
którym organizować będą 

z miejscowym
LZS. Skończyło się na obiecanKai h

Chłopi z gromady Mileje­
wo, pow. elbląskiego — pi­
sze korespondent J. Woźny 
— bardzo się ucieszyli, kiedy 
'V kwietniu br. przyjechała 
do ich wsi ekipa robotników 
Elbląskiej Fabryki Urządzeń 
Kuziennych. Członkowie eki 
py zobowiązali się wówczas 
dostarczyć do nowozorganizo 
wanej kuźni w Milejewi« 
kowadło, wiertarkę oraz in­
ny sprzęt kowalski. Nieste­
ty. od tęgo czasu nikt z 
EFUK do gromady nie zaj­
rzał. Chłopi w dalszym ciągu 
przygotowują sprzęt żniwny 
na starym kowadle, posługu 
ją się zużytjmi narzędziami. 
W czasie żniw może to spo­
wodować poważną stratę czg 
su roboczego.

^  dniu 10 rocznicy Polsk i Ludowej, z wielkiego pieca 
nr I  huty im.. Lenina popłyń ela pierwsza surówka.

CAF fot. Dąbrowiecki

W. NIKOLSKI — „Pochodze­
nie religii” . Książka i Wied**. 
1954 r. Wyd. II. str. 84, cent — 
1.3(1 zł.

Autor stwierdzając, lż ludzie 
pierwotni nie mieli rellgii ana­
lizuje źródła wierzeń religijnych. 
Omawiając powstanie reUgii N i­
kolski podkreśla, iż jest to pro­
ces długotrwały rozwijający się 
wraz z rozwojem społeczeństwa 
i kultury. Aby bowiem móc wy 
tworzyć wiarę w świat nadprzy­
rodzony człowiek musiał dojść 
do takiego stopnia rozwoju, że 
stał się zdolny ujmować jakoś 
sens zjawisk.

Omawiająe wierzenia religijne 
ludów pierwotnych autor anali­
zuje fantastyczny świat religit 
monoteistycznych i politeistyci- 
nych i udawadnia, iż religia jest 
spadkiem po czasach dzikości. 
W zakończeniu Nikolski podkre­
śla, iż przez długie wieki retl- 
gia zaciemniała umyaiy ludzkie. 
Zatruwała świadomość mas lu­
dowych odciągając je od walki 
klasowej. Wytworzoną przez re- 
ligię mgłę rozprasza obecnie 
nauka, która przeczy Istnieniu 
jakiegoś świata nadnaturalnego, 
nierozpoznawalnego, alepodlega 
Jącago prawom przyrody, ani 
prawom rozwoju społecznego.
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110 zawodników - 1 1
i 40 m ilionów fra n k ó w

drużyn
toczy się bezkompromisowa 
walka producentów sprzętu 
rowerowego. Zawodnicy — 
manekiny walczą o miliony 
dochodów, które wpływać 
będą do kas koncernów i fa 
bryk. Każdy kilometr poko­
nany przez zawodnika, to do 
chód, to interes. W tym też 
wyścigu — konkurencyjna 
firma przekupi nawet naj-

TOUR DE FRANCE... Nie
ma wśród sportowców całe­
go świata ani jednego, które 
go by wyścig ten nie intere­
sował.

TOUR DE FRANCE. Po
raz 41 jadą kolarze po ty­
siącach kilometrów szos. po 
zwycięstwo, po sławę, po... 
pieniądze.

Nie jest to zwykły wyścig.
I  dlatego nie możemy go po 
równywać z naszym pięk­
nym, radosnym Wyścigiem 
Pokoju. Tam na szosach pię 
knej Francji przyjaźń jest 
zjawiskiem rzadkim. Na szo 
sach Francji toczy sie wal­
ka na śmierć i życie.

110 najlepszych kolarzy 
Francji, Szwajcarii, Belgii,
Holandii, Hiszpanii, Austrii,
Luksemburga pedałuje po 40 
milionów franków. Tyle bo­
wiem przezorni geszeftsma- 
cherzy nagromadzili dla 
zw-yciĘzców lotnych fini­
szów, etapów, odcinków gór 
skich i wreszcie całego wy 
ścigu. Za 40 milionów fran­
ków każą oni 110 zawodni 
kom w dniach od 8 lipca do 
1 sierpnia pokonać 4.867 km 
trasę, podzieloną na 23 eta­
py. Perspektywa 40 milio­
nów franków każe zawodni 
kom pokrywać barwy naro­
dowe i godła krajów napisa 
mi z. nazwami producentów 
rowerów, dętek, przekładni lisy Tour -de France, to jed 
kremów, napojów itd. nak uczucia sportowców bę

Nie jest to wyścig przyjaź dą zawsze z zawodnikami, z 
ni. Bo na szosach Francji gigantami szosy, którzy na

drodze do mety w Paryżu 
pokonują szczyty Alp na wy 
sokości dochodzącej do 2.500 
m, jadąc w  skwarze połud­
nia i w  chłodzie wiecznego 
śniegu, jadąc w deszczu i w 
słońcu, oklaskiwani przez 
wielotysięczne tłumy, dopin 
gowami do jeszcze większe­
go wysiłku.

Do dziś kolarze przebyli
lepszego zawodnika — kan- już 19 etapów. Pokonali ok.
dydata na zwycięzcę.

Dzieje się i tak, że „naj- 
niespodziewaniej“ w którejś 
tam z grup kolarzy nastę­
puje kraksa i asfalt szosy 
barwi krew. To wszystko się 
opłaca. To kosztuje tylko 40 
milionów franków. B o  t o  
j e s t  w y ś c i g  f a ­
b r y k a n t ó w .

A zawodnicy? Znani całe­
mu światu kolarze włoscy 
Bartoli I Coppi nie startują. 
Czyżby obawiali się francu­
skich albo szwajcarskich ko­
legów? Nie. Tylko włoskie 
firmy przemysłu rowerowe­
go pokłóciły się z takimiż 
firmami francuskimi. Poszło 
po prostu o rynki zbytu. .

Brak atrakcji w postaci za 
wodników włoskich wyna­
grodzono w tony sposób. Po 
prostu uczestnikom "Tour‘u 
kazano wystartować w Am­
sterdamie w Holandii.

Ale jakie by nie były ku-

wlKfiniem
m i o m p n m

Wczoraj kupując wędliną zna­
joma sprzedawczyni zapytała 
mnie: „No, redaktorze, jaki bę­
dzie wynik meczu Aktorzy — 
Prasa“ . Przyznam się, że nie u- 
miałem jej na to odpowiedzieć. 
Pytanie to jednak wskazuje na 
wielkie zainteresowanie tą im­
prezą i aby otrzymać na nie jak 

. najbardziej autorytatywne odpo­
wiedzi, powtórzyliśmy je kilku 
reprezentantom aktorów 1 pra­
ły.

Odpowdedzi brzmią:
GRZYBOWSKI: Mim# rozcię­

cia sobie ręki szkłem, jestem 
przekonany, że nasza drużyna 
PRASĘ zwycięży w wysokim 
stosunku. Przemawia za tym 
prawo rewanżu, jako że przed 
rokiem właśnie PRASA wygra­
ła 4:2.

ZBIROG: Nie ma obawy. Przy 
sięgam. Ani razu nie będę w yj­
mował piłki z bramki aktorów.

RYBOWSKI: Sprawa Jest jas­
na. Zbita muszla w łazience jest 
dowodem siły strzałów moich 
napastników. Wygrać mogą ty l­
ko aktorzy.

RAWICZ: 4:8 dia aktorów!
A OTO CO MÓWIĄ R E PR E ­

ZENTANCI PRASY:
BEER: W zasadzie piłka j est 

okrągła, ale biorąc pod uwagę, 
iż nasze możliwości piłkarskie 
idą w parze z ogólnymi postę­
pami naszych footbolistów, dlate 
go też przyjąć należy... a w ogó­
le uważam, że sprawa ta jest 
tajemnicą zawodową.

DOBRZYŃSKI: Ze zdobytego 
przed rokiem pucharu nie re­
zygnujemy. Wypowiedzi akto­
rów, to tylko pusto przechwał­
ki.

WYRZYKOWSKI: Kondycja
naszej drużyny jest świetna. 
Sam z sohoty ńa niedzielę tre­
nowałem z doskonałymi wynika­
mi w barze Grand Hotelu w So­
pocie.

SPYRA: Drużyna prasy w grze 
swojej stosować będzie szczyto­
we osiągnięcia światowej piłki 
nożnej. Stąd wniosek prosty: 
WYGRYWA PRASA.

Jak widzimy, zdania niedziel­

nych przeciwników są zgodne. 
Każdy chce wygrać. Stąd jeden 
wniosek: W ALKA BĘDZIE ZA­
CIĘTA.

4.150 km. Na czele ich jedzie 
członek reprezentacyjnej dru 
żyny francuskiej, zwycięzca 
wielu wyścigów — Bobet. 
Na drugim miejscu Bauvin 
z drużyny północno - środ­
kowej, który na 11 etapie 
zdobył żółtą koszulkę leade 
ra, odbierając ją Holendro­
wi Wagtmansowi.

Jak było do przewidzenia, 
drużynowo w wyścigu tym 
najwięcej do powiedze­
nia mają SZWAJCARZY, 
którzy prowadzą różnicą 9 
min. przed następną z kole! 
BELGIĄ i FRANCJĄ. Na 
ostatnim, 11 miejscu-, jedzie 
reprezentacja Luksemburga 
i Austrii.

Szwajcarzy zawdzięczają 
swój sukces w pierwszym 
rzędzie tak rutynowanym za 
wodnikom jak Kobiet, Ku- 
bler, Clerici, Graf i Schaer. 
Jakie będą jednak losy tego 
zespołu trudno przewidzieć, 
gdyż na X III etapie wyco­
fali się — kapitan zespołu 
Kobiet i członkowie drużyny 
Huber i Metzger.

Holendrzy natomiast zaw­
dzięczają I I  miejsce byłemu 
przodownikowi wyścigu
Wagtmansowi, Nolten i Voor 
ting. Jadący w tej drużynie 
Meenen (znany również na 
naszych szosach) musiał wy­
cofać się z wyścigu.

W niedzielę 1 sierpnia w 
Paryżu rozstrzygnie sie w y­
ścig. KTO ZWYCIĘŻY? O 
tym nie omieszkamy poin­
formować naszych czytelni­
ków.

W „JEDNOŚCI RYBACKIEJ”
są s p o r t o w c y  -  
nie m a  sportu
Zbliżał się termin zgłosze­

nia zespołu do II Ogólnopol­
skiego Spływu Wodnego na 
Wiśle. Kto pojedzie? — za­
stanawiano się w RADZIE 
OKRĘGOWEJ ZS START. 
Koło sportowe nr 58 w Gdań 
sku przy Spółdzielni Pracy 
„Jedność Robotnicza“ nie ma 
sekcji turystyki wodnej, ko­
ło 321 w Wejherowie nie 
przejawia działalności...

Co robić, by w spływie 
wzięła udział reprezentacja

wiedzeniem: „Trudno, na­
sza struktura organizacyjna 
nie zezwala na utworzenie 
koła sportowego przy wa­
szej spółdzielni".

Struktura strukturą, ale 
spółdzielcy chcą mieć własne 
koło, chcą w nim pracować. 
Aktywnych sportowców jest 
bowiem w „Jedności“ tylu, 
że stać ich na prowadzenie 
samodzielnej działalności. Po 
nadto „Jedność Rybacka“ 
dysponuje odpowiednimi fun

Startu? Wówczas to oczy duszami zakładowymi, prze-
działaczy sportowych Startu 
zwróciły się ku młodym ry­
bakom ze SPÓŁDZIELNI 
RYBOŁÓWSTWA MORSKIE 
GO „JEDNOŚĆ RYBACKA" 
w Gdyni.

— Mają przecież sekcję tu 
rystyki wodnej, organizowali 
wycieczki własnymi kajaka­
mi i co najważniejsze, brali 
udział w podobnych impre­
zach. Można więc spróbować 
— zadecydowano.

— Ale czy dadzą radę?" — 
pytano z niepokojem.

Sportowcy z „Jedności Ry 
backiej“ nie zawiedli. Star­
tując w spływie pod firmą 
gdyńskiego koła Startu nr 57, 
przyczynili się walnie do le­
go, że ich zespół zajął w 
ogólnej klasyfikacji I I  miej­
sce. Był to wielki suk­
ces zrzeszenia. Toteż ra­
dości było wiele, ale... Ale 
nie wszyscy cieszyli się. Ra­
dości kierownictwa koła nr 
57 i rady okręgowej Startu 
nie podzielali uczestnicy spiy 
wu — sportowcy „Jedności 
Rybackiej“ . Dlaczego?

Na to pytanie udziela nam 
krótkiej, lecz wiele mówią­
cej odpowiedzi tow. Antkie- 
wicz — kierownik eksploata 
cji „Jedności“ , kierujący 
tam jednocześnie ruchem 
sportowym.

— Nie cieszyli się po prostu
dlatego — mówi on — że 
pracownicy „Jedności Ry­
backiej“ nie posiadają włas­
nego koła sportowego. Nie 
mogą więc, tak jak np.: spor 
towcy Kolejarza „Arka“ , czy 
Kolejarza „Dalmoru“ z Gdy­
ni, reprezentować, w impre­
zach i zawodach instytucji, 
w której pracują. Będąc górą 
co przywiązani do swego za­
kładu pracy, nie mają rów­
nież chęci do dzielenia się 
swoimi sukcesami z tymi 
gdyńskimi spółdzielniami,
które będąc członkami jedy­
nego w Gdyni koła tereno­
wego Startu, nie przejawiają 
działalności, bądź też nie in­
teresują się sportem.

Mają racją sportowcy ze 
Spółdzielni Rybołówstwa

znaczonymi na rozwój i urna 
sowienie sportu wśród załogi. 

Wśród pracowników „Jedno­
ści Rybackiej“  jest wielu mlo 
dych, obiecujących, pełnych 
zapału i chęci do pracy spor­
towców, jak np.: Bukowski, 
Łopuszański, Centlewska, Mar­
kowska i inni, którzy na wios­
nę br. wzięli się solidnie do 
roboty i, trzeba stwierdzić, 
zrobili dużo. Zorganizowali kil 
ka sekcji sportowych, m. in. 
lekkoatletyczną, siatkówki, tu­
rystyki wodnej i pieszej, sek­
cję ogólnego przygotowania i 
jak mogli tak starali się oży­
wić zaniedbane dotąd życie 
sportowe w spółdzielni. Przy­
kład kliku ofiarnych sportow­
ców pociągnął innych, toteż 
wkrótce liczba uprawiających 
sport wzrosła do kilkudziesię­
ciu.

Zdawało się, że kiedy Jak 
kiedy, ałe właśnie teraz praca 
nad rozwojem kultury f i ­
zycznej wśród caiej załogi 
„Jedności“  ruszy szybko na­
przód. Niestety. Przed spół­
dzielcami zaczęły piętrzyć się 
nowe trudności. Brak zainte­
resowania pracą spóidzielców- 
sportowców ze strony kierow­
nictwa przedsiębiorstwa i ra­
dy kola terenowego, dziwne 
stanowisko przewodniczącego 
koła ob. Majewskiego wobec 
projektu spółdzielców utworze 
nia przy „Jedności Rybac­
kiej“  samodzielnego kola spor 
towego, ostudziło zapał spół­
dzielców. Jednym słowem, 
sport w „-Jedności Rybackiej“  
stanął w miejscu.• * •
Faktem jest, że wśród ry­

baków województwa gdań­
skiego nie było dotychczas 
sportu. Wszelkie próby zakła 
dowych aktywistów sporto­
wych zmierzające do pobu­
dzenia ruchu sportowego nie 
dawały rezultatów. Ruch 
sportowy nie rozwijał się 
ani w „Jedności Rybackiej“ 
w Gdyni, ani wśród rybaków 
Tolkmicka, Władysławowa 
czy Łeby.

Przykład „Jedności Rybac 
kiej“ świadczy o tym, że w 
wielu zakładach produkcyj­
nych naszego województwa 
nie brak oddolnej inicjaty­
wy. Jest ona jednak bezdusz 
nie hamowana przez zapa­
trzonych w akta urzędników 
sportowych. A przecież sport 
i kultura fizyczna staną się 
masowe tylko wtedy, gdy bę 
dą one ruchem powszechnym 
— obejmującym wszystkich 

Morskiego. Innego jednak nie administracyjnymi wyka 
zdania jest przewodniczący zami, lecz pracą ofiarną i peł 
koła terenowego Startu ob. ną zapału.
Majewski, który na liczne Faktem jest, że w Gdyni, 
interwencje rybaków z „Jed- która przecież grupuje wiele 
ności“ odprawia ich uparcie spółdzielni pracy — Zrzesze 
znanym już powszechnie po- nie „Start" ma wielkie pole

do popisu. Jeżeli więc „Start“ 
do sukcesów, jakie na swym 
koncie notuje, doda jeszcze 
umasowienie i stworzenie 
silnego ośrodka sportowego 
wśród rybaków - spółdziel­
ców, wtedy dopiero praca te 
go zrzeszenia w Gdyni stanie 
się pełna.

Zapał jaki wykazują spor­
towcy z „Jedności Rybackiej“ 
wskazuje na to, że warto się 
nimi zająć, zaopiekować i 
pokierować ich pracą.

K. JÓZWIAK 
• • •

P. S. Nie jest nam wiado­
mo, by Prezydium MKKF w 
Gdyni, choć raz jeden zain­
teresowało się atmosferą ja­
ka panuje wśród sportowej 
załogi „Jedności Rybackiej“ 
i w radzie koła terenowego. 
A przecież będąc gospoda­
rzem, w Gdyni, prezydium po 
winno wyjaśnić wzajemny 
stosunek przewodniczącego 
koła terenowego ob. Majew­
skiego i sportowców z „Jed­
ności“. Redakcja

Je d e n  krok naprzód, 
dw a kroki w  tył

tenisistów wyczynowych
na Wybrzeżu

Jeszcze do niedawna cie­
szyliśmy się wszyscy z po­
stępów jakie czynili tenisiści 
Wybrzeża. Do tych optymis­
tycznych nastrojów upoważ­
niały nas zeszłoroczne suk­
cesy tenisistów sopockiego 
Ogniwa, którzy zdobyli za­
szczytny tytuł drużynowego 
wicemistrza Polski, jak też 
dobra postawa naszej czo­
łówki w tegorocznych indy­
widualnych mistrzostwach 
Polski w Łodzi.

Okazuje się, że radość na­
sza była jednak przedwczes­
na. Odbyty niedawno w So­
pocie Międzynarodowy Mło­
dzieżowy Turniej Tenisowy, 
rozwiał prędko nasze nadzie 
je i wykazał, że właściwie 
tenisiści nasi nie tylko nie 
poczynili żadnych postępów, 
ale poważnie zahamowali się 
w rozwoju.

Podczas gdy młodzież in­
nych okręgów, stosunkowo 
nieźle stawiała czoła nie­
zbyt silnej zresztą stawce za 
wodników zagranicznych i 
uległa dopiero po zaciętej 
walce, to nasza sopocka mło­
dzież tenisowa, mimo iż gra­
ła na własnych kortach i 
przy własnej publiczności, 
spisywała się źle, wykazując

Dokąd jedziemy
NA WYCIECZKĘ?

m/
r"STNIEJĄ w wojewódz­

twie gdańskim tereny o 
nieprzeciętnych walo­
rach turystyczno - kra­
joznawczych — a nieste­

ty tak mało znane i odwie­
dzane. Do nich zaliczyć na­
leży przede wszystkim są­
siadujące z Kaszubami — 
KOCIEWIE, tj. ziemie po­
wiatu starogardzkiego, tym 
więcej, że jest to teren pod 
względem przeszłości histo­
rycznej, architektury i oso­
bliwości przyrodniczych wy­
jątkowo ciekawy.

Kociewie pokryte jest więk 
szymi i mniejszymi wznie­
sieniami, przypomina miej­
scami Pojezierze Kaszubskie. 
Znaczne obszary ziemi ko- 
ciewskiej są pokryte wspa­
niałymi starymi lasami mie­
szanymi, głęboko wyżłobio­
nymi jeziorami i rzeczkami.

Największym miastem Ko- 
eiewia i zarazem najwięk­
szym ośrodkiem kulturalnym 
i przemysłowym jest STA­

ROGARD GDAŃSKI, siynący 
z wielu zabytków historycz 
nych, zachowanych w posta­
ci fragmentów murów obron 
nych i baszty Gdańskiej, zbu 
dowanych w XVI wieku 
przez włoskiego architekta 
Teodora z Florencji. Szcze­
gólnie dobrze zachowały się 
mury wzdłuż brzegów rzeki 
Wieżycy, a swego rodzaju 
unikatem jest wspomniana 
baszta. Z pożółkłych kart 
kroniki miasta wynika, że 
wioski budowniczy zaczął 
budowę Starogardu Gd. od 
otoczenia go murami. W tym 
celu teren, którego wielkość 
wynosiła 15 morgów, został 
otoczony groblą, a następnie 
murem.

Dziś w Starogardzie podzi­
wiać można wąziutkie, śred­
niowieczne uliczki, Spichrzo­
wą, Wąską, Kozią, Zajezdną, 
Boczną, Wodną, Browarową, 
wieżę Bramy Tczewskiej i 
1 fragment mostu na ul. 
Chojnickiej.

ZASŁUŻENI DZIAŁACZE SPORTOWI W OJ. G D A Ń S K IE G O

MICHAŁ BLUKIS

odznaczony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi. Jeden z najstńr 
szych działaczy sportowych 
na Wybrzeżu. Od roku 1945 
współorganizator związków 
sportowych. Sędzia klasy 
państwowej w boksie przy­
czynił się do umasowienia 
pięściarstwa. Od roku 1953 

sekretarz WKKF.

WITOLD KACZMAREK

odznaczony Brązowym Krzy­
żem Zasługi Ofiarny działacz 
i organizator ruchu sporto­
wego. Jego zasługą jest urna 
sowienie kultury fizycznej 
wśród pracowników służby 
zdrowia. Obecnie jest sekre­
tarzem Rady Okręgowej ZS 
Unia oraz przewodniczącym 
komisji sędziowskiej sekcji 

boksu WKKF.

STANISŁAW
KWARCZYNSKI

odznaczony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi. Jeden z najbar 
dziej znanych działaczy w 
sporcie piłkarskim Wybrze­
ża. Pracując w byłym Okręgo 
wym Związku Piłki Nożnej 
brał udział w reorganizacji 
Związku, a następnie przy­
czynił się do uaktywnienia 
sekcji piłki nożnej WKKF.

TADEUSZ SEIBERT ALEKSANDER SKOTNICKI

odznaczony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi. Ceniony wycho 
wawca młodzieży sportowej 
w kołach wsi gdańskiej. Je­
go zasługą jest założenie Lu­
dowego Zespołu Sportowego 
w Owidzu, który jest przo - 
dującym zespołem wiejskim 
w województwie gdańskim.

odznaczony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi. Jako przewod­
niczący sekcji boksu WKKF 
przyczynił się do stworzenia 
z pięściarstwa na Wybrzeżu 
jednego z najsilniejszych o- 
środków bokserskich w Pol­
sce. Sędzia klasy I w boksie, 
organizator wielu masowych 

imprez sportowych.

MARIAN STANDO

odznaczony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi. Od 1945 r. dzia 
łącz piłkarski. Położył duże 
zasługi przy umasowieniu 
kultury fizycznej i sportu 
wśród stoczniowców, organi­
zując I  spartakiadę stoczni. 
Przewodniczący komisji spor 
towej I I I  Ligi Gdańskiej.

brak woli zwycięstwa i am­
bicji.

Najbardziej przykre jest 
to, że nawet najlepsi, na któ 
rych najbardziej liczyliśmy, 
tj. wicemistrz Polski Ma­
nie wski, mistrz Polski junio­
rów Majewski, Łuckiewici 
czy Gerigkówna, załamywali 
się w ogniu ciężkich walk. 
zawodząc kompletnie.

Gdzie więc należy szukać 
przyczyn tej słabej postawy 
naszych tenisistów? Czy mo 
że w braku talentu? Na pew 
no nie.

Tylko jak tu walczyć I 
zwyciężać, kiedy jest się 
„zmanierowaną primadonną“. 
Np. Maniewski przez cały 
czas turnieju sopockiego 
„czuł się źle“ . Żalił się 
swemu trenerowi, że jest nie 
wyspany, narzekał na brak 
odpowiedniej rakiety albo 
znów dla „uspokojenia“ ner­
wów zaciągał się papiero­
sem.

To jeszcze nie wszystko. 
Sportowiec, który chcę uzys­
kiwać dobre wyniki, musi 
sam dużo pracować nad so­
bą, a nie oglądać się tylko 
na trenera. Tymczasem mło­
dzi zawodnicy Ogniwa, o- 
prócz gry w tenisa nie upra­
wiają prawie żadnego inne­
go sportu uzupełniającego. 
I dlatego też mają słaby 
start, są zbyt wolni, mało e- 
iastyczni i słabi fizycznie.

Czy można więc dziwić się, 
że np. Gerikówna ru­
sza się na korcie jak co naj­
mniej 40-letnia kobieta, a 
Maniewski z trudem tylko 
wytrzymuje 3-setowe spot­
kania?

Obserwowaliśmy już nie­
raz zachowanie się młodzie­
ży sopockiej i z przykrością 
stwierdzić musimy, że jest 
ona źle wychowana. Non­
szalancja i zbytnia pewność 
siebie, brak skromności 1 a- 
roganckie zachowanie się w 
stosunku do trenera i kie­
rownictwa sekcji — oto giów 
ne wady, które rzucają się 
w oczy każdemu, kto się bli­
żej zetknie z tą młodzieżą.

Wiemy, że aktyw sekcji te 
nisowej Ogniwa w Sopocie 
pracuje ofiarnie i stara się 
zapewnić zwłaszcza młodym, 
graczom jak najlepsze warun 
ki dalszego rozwoju. Aktyw 
ten czuje się jednak w swej 
pracy odosobniony. Brak mu 
pomocy ze strony organiza­
cji ZMP-owskiej, która win­
na by zająć się sprawą naj­
ważniejszą — wychowaniem 
zawodników w duchu morał 
ności socjalistycznej.

Dlatego też należałoby za­
stanowić się nad stworze­
niem przy sekcji tenisowej 
silnego aktywu młodzieżowe 
go, który by otoczył swą opie 
ką wszystkich młodych teni­
sistów.

Korty Ogniwa odwiedzane 
są codziennie przez licznych 
młodych adeptów tenisa, 
wśród których nie braknie 
dziewcząt i chłopców w wie 
ku 12— 14 lat. Młodzież ta 
pragnie wzorować się na do­
brych sportowcach, a nie na 
takich, jakich najczęściej tam 
oglądają.

M. WYRZYKOWSKI

T E A T R Y

Teatr Wielki w Grtańsł 
„Cyganeria", godz. 

Teatr Kameralny w S 
nieczynny.

Teatr Dramatyczny w
wyjątki komedii 
„Zemsty" i „Slubói 
skich" oraz jedn 
„Odludki i poeta“ i 
ka zgasła“ , godz. łf

K I N A

GDAŃSK — „Leningrad"
„Dzielnica cudów“ , od lat 1 
godz. 16, 18, 20. „Bajka“ w 
Wrzeszczu — „Mały partyzant 
od lat 14, godz. 15, 18, i
„ZMP-owiec" we Wrzeszczu 
„Zasadzka“ , od lat 14, god 16, 18, 20. „1 Maja" w Nowy 
Porcie — „Zbuntowane rysui 
kr', I seans, od lat 7, „Awai 
tura na wsi“ , od lat 12, II si 
ans, godz. is, 20. „Delfin" 
Oliwie — „Rzym godzina 11“ , c 
lat 18, godz. 16, 18, 20.

— „Atlantic"
„Wassa Zeleznowa", od lat 1 
godz. 15 30, 17.30, 19.30. „Gop!: 
oa“ — „Mały przewodnik", c 
lat 7, godz. 16, 18, 20. „Warsz: 
wa"  — „Las“ , I seria, od lat 1 
godz. 16, 18, 20. „Fala“  na Gr; 
bowku — „Dumna królewna 
od lat 7, godz. 18 1 20. „Pr( 
mień“  w Chyloni — „Cztery p< 
kolenia“ , od lat 12, godz. 18, 2 
„Neptun“  w Orłowie — „Goal' 
od lat 12, godz. 18 i 20.

„SOPOT" — „polonia“  — „W 
gary", od lat 14, godz. 16, 18, 2 
„Bałtyk" — „córka pułku“ , o 
lat 16, godz. 16 30, 18 30, 20.31 
„Letnie“  — „Nędznicy", I seri, 
od lat 14, godz. 20,30.
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